
Ner 143. Kraków 24 Czerwca — Środa. Rok 1868.
C awa wychodzi c o d z i e n n i e  wieczór (wyjąwszy niedziele i dnie świąteczne). 

Numer pojedynczy w K r a k o w i e  i we L w o w i e  kosztuje 10 centów.

Prenumerata wynosi:
e J » c o w »  w Krakowie. . . .  rocznie złr. 20 — kwartalnie złr. 5 —

we Lwowie . . . .  „ „ 2 1
7  Ptóstw ie Aaatryaekióm „ „ 24

* w™8 ' Nzeszy niemiec. „ tal. 17 sgr,
» Francyi Anglii i Szwajcaryi fran. 108 

Ł t . ; y z  J  i Włoch . . . ,  80 „ w
niez£l/D' ^ ZIn* przesyłane byó winny franco  do Administracyi „Czasu." 

piepzętowane, nie ulegają frankowaniu. — Listów niefrankowanych

»
n

5 c. 25 
.  6

tal. 4 sgr. 8 
fran. 27

20
Hę™* . ‘vuałqi przesyłane uyc 

ŁT>‘epzętowane, nie nlegaj§  v __m__
Bękopiama nadsyłane Redakcyi, nie zwracają się i niszczone będę.

miesięcznie złr. 2

: ; 2 0 . 2 5
„ tel. ls r .1 6
„ fran. 10

7n n
— Ł ia iy  reklamacyjne 
nie przyjmuje się.

OGŁOSZENIE PRZEDPŁATY
n a  , .C * A 8 "  

od  I g o  L ip ca  1 R 6 8
w Krakowie:

Ocznie, półrocznie, kwartalnie miesięcznie,
B o .— iłr. » • . -  złr. 5 —  złr. B.

2  Preesylką poosiową w państwie austryacUem:
półrocznie, kwartalnie, miesięcznie,

■ * —  złr. rn»._ złr. złr. a s s  .
P r e n u m e r a t ę  prz yj muj ą:

dw p  W Aj'encyi p. Aleksan-
L 3 l ' ą t k o w e k i  przy placu Katedralnym pod
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K raków  23  czerw ca.
do °^cn ad?Zen*e kanclerza państwa wzglę- 

*n Słowian w Izbie niższej Rady państwa
p ?.,awno. zrobi°ne» a którego doniosłość sta- 

my się na tem miejscu ocenić, uprze- 
o podróż N. Pana do Pragi, i było mo- 

e Jednym  z powodów, dla jakich poświę­
cenie mostu, na które deputacya czeska za­
prosiła monarchę, uważanem jest tylko za 
pozór odwiedzin w tej chwili się odbywa­
jących. Bytności Cesarza w owej stolicy cze­
skiej przypisują wyższe znaczenie, celem 
jej ma być zbliżenie się ludności czeskiej 
do obecnego rządu.
. ,^*e wiemy, czy tak jest w istocie, ani 
Jeż przesądzać chcemy; lecz radzibyśmy, a- 
by tak było. Wiemy, jakie miała skutki dla 
Monarchii opozycya węgierska. Nie czynimy 
^cale porównania między opozycyą czeską 

Zgierską, ani wdawać się nie chcemy 
podobny rozbiór. Wszelkie podobne wa- 

je ‘® nar°dowe są nam wstrętne, i uważamy 
dla jedności państwa za nader szkodliwe, 

iclf monarchii niezgodne. Skutkiem
je> 2*wsze osłabienie; i dla tego żadnej 
te Ceważyć zdaniem naszem nie wypada, 
i z 8ainem i opozycyi czeskiej, chociażby 
8trv 0 Wzg*e^ui że wiemy, jaką była Au- 
ja/ a Podczas opozycyi węgierskiej, a wiemy, 
i — Je*t dzisiaj po tylu doznanych klęskach 
na ?ro.Wa<łzeniu nowego systematu, który ją  

J^wię części podzielił. 
c ^dzibyśm y również, aby prawdą było 
,j ,Piszą, że myśl ową pojednawczą, do po- 
sa u- ?raŻ8kjej przywiązaną, inieyatywie ce- 

^*kiej zawdzięczamy. Jeżeli ten cel osią- 
emętym być może, to jedynie inieyatywą 
 ̂ r°ny. Sama tylko korona pójść może tą 
r°gą, na której zboczenia opozycyi czeskiej

żadnego nie mają znaczenia, bo nie były 
nigdy przeciw niej wymierzone, nie stanęły­
by więc w układach przeszkodą; a nawet 
tak jak rzeczy stoją, jeżeli do układów 
przyjść może, to jedynie z koroną, której 
praw nigdy nie zaprzeczyli Czesi, a nawet 
są przekonani, że się o ich zatwierdzenie 
i rozprzestrzenienie dopominają, i opozycyi 
swojej takie nadają znaczenie.

Nie taimy sobie wcale trudności urzeczy­
wistnienia tego celu, to jest pojednania Cze­
chów z obecnym systematem, bo trudnością 
tą jest sam systemat Wszelki wywód był­
by tu zbytecznym. Skutkiem układu z Wę­
grami jest dualizm, skutkiem układu z Cze­
chami, gdyby według ich życzeń przyszedł 
do skutku, jak się to stało z Węgrami, był­
by federalizm. Czechy stoją w obronie jedno­
ści monarchii pod sztandarem federalizmu; 
w dualizmie, jaki jest dzisiaj, upatrują roz­
dwojenie. Biorąc więc tylko kwestyę pań­
stwową, a pomijając kwestyę praw narodo­
wych i historycznych, wszelkie zbliżenie 
zdawałoby się niepodobnem. Ale właśnie w 
uwzględnieniu tej drugiej kwestyi, w zadość 
uczynieniu tym prawom historycznym mo­
głaby korona znaleźć drogę do usunięcia 
tej zapory, jaką stawia obecnemu systema- 
towi opozycya czeska. Bądź co bądź, jak 
długo ona trwać będzie, uczyni zawsze trwa­
łość jego problematyczną, już przez to sa­
mo, że występując w imieniu praw history­
cznych ludów słowiańskich Austryi nie jest 
im obojętną, i znajduje w nich podporę. Lecz 
jak powiedzieliśmy, tą drogą pojednawczą 
korona jedynie pójść może, ona sama spo­
dziewać się może od Czechów ustępstw, 
któreby ich z dzisiejszym systematem po­
godzić mogły. Czesi zaś, którzy aż do tej 
chwili o żadnych ustępstwach słyszeć nie 
chcieli, utrzymując, że przepaść dzieli ich 
od obecnego systematu, nie powinni zapo­
minać pamiętnego słowa, że nie ma prze­
paści, której by polityka zapełnić nie zdoła­
ła.

O  d a lszy ch  finansow ych  p ra cac h  w  R a ­
d zie  p a ń s tw a  p isze  n asz  s p ra w o z d a w c a :

Wiedeń 20 czerwca.

f f f  B ez  ż a d n ć j  z m i a n y  u c h  w a l i ł a  Izba 
deputowanych przeważną większością głosów na 
posiedzenia 17 t. m. rządowy p r o j e k t  u s t a w y  
p o d w y ż B z a j ą c ć j  t y m c z a s o w o  p o d a t k i  
s t a ł e  n a  r. 1868, dla pokrycia reszty niedoboru 
tegorocznego. Ani powody przemawiające przeciw 
podwyższenia podatków stałych istniejących, któ­
re wraz z wadami projektu przedstawiłem w li­
ście z 13go t. m., ani energiczne sprzeciwianie się 
delegacyi poiskićj wszelkiemu podwyższenia po 
datków, mianowicie podwyższenia jaż za wyso­
kich podatków grantowego, klasowo-domowego i 
zarobkowego w dwóch niższych klasach podatku­
jących, nie wywarło pożądanego skutku. P r z e  
w a ż y ł  to w s z y s t k o  n a c i s k  p o ł o ż e n i a  f i ­
n a n s o w e g o ,  z którego wszelkie wyjścia staran­
nie zamknąwszy, zostawiono sobie tylko jedno 
podwyższenie podatków. Dla tego przyjęcie pro­
jektu przewidzianem było powszechnie i w liście 
z 13go t. m. wskazując to położenie finansowe i 
jego przyczynę pisałem, iż jak rząd znagliło do 
przedłożenia projekta, tak znowu większość Izby 
znagli do jego przyjęcia, położenie finansowe, w 
ktorem się ministeryum i większość Izby własno-
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wolnie same postawiły, gdy uchwalając główae 
astawy skarbowe, niedostatecznie zmniejszyły pro­
centy od długów państwa i przyjęły na krajo 
przedlitawskie obowiązek opłacania rocznie tak 
wielkićj samy (102 miłiouy złr.) na procent od 
długów państwa, jakićj kraje te bez podwyższe­
nia podatków płacić nie zdołają.

W prawdzie i z tego położenia, w które się mi­
nisteryum i większość Izby dobrowolnie wtrąoiły, 
b y ł o  w y j ś c i e  i był sposób pokrycia pozostałe­
go jeszcze niedoboru ośmiu milionów b e z  p o d ­
w y ż s z a n i a  t y c h  miaoowicie podatków, które 
iuż są dzisiaj za wysokie, jak  gruntowy, klasowo- 
domowy i zarobkowy w. niższych klasach, a tyl­
ko przez proponowane podwyższenie podatku do­
chodowego. Albowiem samo podwyższenie podat­
ku dochodowego do wnoszonćj przez rząd wyso­
kości, byłoby dostateczne dla pokrycia tego nie­
doboru, jeżliby tylko użyto właściwych środków 
do sumiennego wymierzenia i ściągnięcia tego po­
datku, dotykającego w takim razie tych, którzy 
dotąd najmniejsze stosunkowo ciężary ponoszą. 
Nie rozszerzam się tu nad tem, gdyż w liście, do 
którego się ta parę razy odwołałem, rozstrząsa- 
jąc projekt, dowodziłem konieczności tćj przynaj- 
najmniój zmiany w projekcie podwyższenia po­
datków. Lecz przeciwko tćj zmianie walczył znów 
nacisk krótkości czasu do uchwalenia, a tem wię- 
cćj do przeprowadzenia w r. b. środków ściślej­
szego wymierzenia i ściągnięcia podatku docho­
dowego.

Cokolwiekbądż, podwyższenie podatku granto­
wego o / „  część, podatku klasowo-domowego o 
U część, podatku zarobkowego w dwóch najniż 

szych klasach podatkujących o 3/10 części, a te­
goż podatku w wyższych klasach i podatku do­
chodowego o 3/# części uchwalonem zostało l7go 
t. m. przez przeważną większość Izby deputowa­
nych. Gdyż prócz delegaeyj poiskićj, tylko kilku 
deputowanych niemieckich głosowało przeciw ca­
łości ustawy przy trzeciem jój odczytaniu. Taki 
jest w y p a d e k  o b r a d  i u c h  wa  ł co do tego 
projekta, którego treść i ułomności szczegółowo 
już wykazywałem. Pozostaje mi więc wskazać tyl­
ko w krótkości to k  r o z p r a w  na tem posiedze­
niu, poczem przedstawię wypadek mnićj ważoych 
obrad na następnych posiedzeniach 18, 19 i 
2 0 1. m.

Przypominam przedewszystkiem, że po posie­
dzenia Izby deputowanych 12go t. m., z którego 
zdałem już sprawę, a na którem ministeryum 
przedłożyło projekt podwyższenia podatków sta­
łych, nastąpiła kilkudniowa do 17go t. m. przer­
wa w obradach pełnój Izby, aby dać czas Wy­
działowi budżetowemu do roztrząśnienia tego pro 
jektu. Na posiedzenia 17 t. m. sprawozdawca Wy 
działu budżetowego p. Hopfen wniósł w imieniu 
tego Wydziału, aby Izba p r z y j ę ł a  b e z  z m i a  
ny  rządowy projekt ustawy podwyższającćj po­
datki Btałe z warunkiem, że podwyższenie to ma 
być tylko t y m c z a s o w e  do r. 1868 ograniczo­
ne, a jest koniecznem dla pokrycia reszty niedo- 
boiu tegorocznego. Sprawozdawca popierając ten 
wniosek, wykazywał: że według dat dostarczo­
nych przez rząd, proponowane podwyższenie po­
datku gruntowego o Viz cz9^> przyniesie docho­
du 1,880,858 złr.; podwyższenie podatku klasowo 
domowego o */* część, da 686,528 złr.; podwyż 
szenie podatku zarobkowego o 3/la w dwóch niż­
szych, a */5 w wyższych klasach podatkujących, 
przyniesie 2,464,087 złr.; wreszcie podwyższenie 
podatku dochodowego o \  przyniesie 3,397,787 
złr.; Błowem, całe proponowane podwyższenie po 
datków przyniesie ogółem dochodu 8,429,260 złr. 
Lecz mając wzgląd już to na konieczne odpisanie 
podatków lub ich podwyższenia względem podat­
kujących przeciążonych podatkami, już to zwa­
żając na nieuniknione zaległości w podatkach, 
przypuścić trzeba, że tylko około 7 milionów 
wpłynie do skarbu w r. b. w skutek proponowa- 
nój ustawy.

Dalćj sprawozdawca uzasadniał wniosek Wy­
działu w następujący sposób: Z powodu krótko­
ści czasu n i e p o d o b n e  b y ł o b y  przedstawienie, 
uchwalenie i w p r o w a d z e n i e  n o w y c h  p o ­
d a t k ó w  w r. b., pozostał więc tylko jeden śro­

dek, tj. podwyższenie podatków istniejących. J a k ­
kolwiek zaś Wydział zna ułomności tego środka, 
gdyż podwyższenie podatku gruntowego i klaso­
wo domowego, będzie względem niektórych po­
datkujących tylko podwyższeniem przeciążenia i 
powiększeniem już istniejącćj nierówności w roz­
łożeniu podatków; jednak wadę tę poczytywać 
musi za mniejsze złe w porównaniu z szkodliwe- 
mi następstwami, jakieby spowodować musiało za 
pospieszne zaprowadzenie nowych podatków. Wre 
szcie trzeba pamiętać, że proponowane teraz pod­
wyższenie podatku gruntowego i klasowo-domo­
wego ograniczone jest do takićj tylko m i a r y ,  
jaką już obie Izby Bady państwa uchwaliły, a 
p o d a t k u j ą c y  o p ł a c a l i  już w c z a s i e ,  gdy 
siła podatkowania, mianowicie z własności ziern- 
skićj, była mniejszą jeszcze niż dzisiaj. Zuaczniej- 
szem nierównie jest proponowane podwyższenie 
podatku zarobkowego w wyższych klasach i do­
chodowego, albowiem wynosi ono przeszło 42°/, 
i dzisiejszy podatek blisko o połowę podwyższa. 
Mimo tego, podwyższenie to jest usprawiedłiwio- 
nem, gdyż zaprowadza teraz dopiero zasadniczą 
równość z podwyższonymi znacznie od 1849 r. 
podatkami gruntowym i domowym.

Po otwarciu przez prezesa rozprawy ogólnój 
nad projektowaną ustawą, pierwszy głos zabrał 
deputowany Krzeczunowicz, mający stosownie do 
uchwał delegacyi poiskićj, przedstawiać znane i 
tylokrotnie wskazane powody, dla których s p r z e ­
c i w i a ł a  s i ę  s t a l e  i sprzeciwiać się musi 
wszelkiemu w ogóle podwyższeniu podatków, a 
szczególnićj podwyższenia podatku grantowego 
klasowo-domowego i zarobkowego w dwóch niż­
szych klasach. „Tak ja  jak  moi polityczni przy­
jaciele— mówił on — oświadczyliśmy się przy roz­
prawach nad budżetem przeciw wszelkiemu pod­
wyższeniu podatków, przedstawiając, że już dzi­
siaj podatki, mianowicie realne, są za wysokie i 
za uciążliwe. Przeto ich podwyższenio byłoby tyl­
ko powiększeniem istniejącćj nierówności w opo­
datkowaniu. Także minister skarbu przedkładając 
pierwsze projekty ustaw skarbowych, wyraził to 
przekonanie. Ubolewać należy, że nie trwał przy 
tem zdaniu i właśuie przedłożył projekt podwyż­
szenia podatków. Wprawdzie mówią, że teraźniej­
sze położenie fiaausowe znagla do podwyższenia 
istniejących podatków. Maszę tu zwrócić uwagę, 
Ze moi polityczni przyjaciele i ja  n ie  przyczy­
niliśmy się do tego położenia przymusowego, przed­
stawiając i n n e  ś r o d k i  (mianowicie zmniejszę 
nie procentów a długu państwowego) pokrycia 
niedoboru. Zresztą także Izba na posiedzeniu 8 
t. m. uchwaliła wprawdzie, aby niedobór pokryć 
w drodze opodatkowania, jednak nie wyraziła 
bynajmnićj, aby się to stało w drodze podwyż­
szenia podatków istniejących. To podwyższenie 
dociśnie daleko ciężćj kraje uboższe, niż bogat­
sze  W końcu dodać wimenem, że w ogóle na
kraje przedlitawskie szkodliwie wpłynie, jeżeli w 
uich produkeya wyżćj będzie opodatkowaną, ni­
żeli w Węgrzech, gdyż przez to podwyższenie po 
datków kosztowniejsza tu produkeya nie wytrzy­
ma współubiegaBia się z produkcyą węgierską. 
To Bą powody, dla których głosować będę prze­
ciw całćj ustawie.".

Podawszy tu prawie dosłownie główniejsze ustę­
py przemowy p. Krzeczunowicza, nadmienić wi- 
nienem, iż na końcu przez mówcę przytoczony 
powód niepodwyższania podatku gruntowego, po­
wód bardzo ważay, a który wskazałem w liście 
z 13go t. m., niedostatecznie mówca rozwinął, po­
mijając całkiem przedstawienie innego jeszcze po­
wodu, jakim  jest bardzo niestosnukowe już dzisiaj 
obciążenie majątkowości nieruchomych w poró­
wnania z majątkami rucbomemi, gdyż pierwsze 
płacą cztery razy tyle podatków niż dragi, cho­
ciaż mniejszą mają ogólną wartość. Ale chociaż­
by te powody niepodwyższania podatków grunto­
wego i domowego, i sto jeszcze innych mówca 
najwymowniej8zemi słowami przedstawił, nie wy­
warłoby to najmniejszego wpływu na wypadek 
głosowania Izby, którćj większość z niecierpliwo­
ścią ledwie słuchała tćj krótkićj przemowy i wszy­
stkich następnych, mając naprzód powzięte nie­
odmienne zdanie narzucone położeniem rzeczy, w

jakiem  się sama postawiła.
I Następnie zabrał głos dep. Meude, przemawia­
jąc, lecz bardzo oględnie p r z e c i w  projektowi. 
Przedstawiał on, że nie może się zgodzić na wiel­
kie procentowe podwyższenie nierównie rozłożo­
nych podatków, i w ogóle cały system procento­
wego podwyższenia i dodatków jest sprzeczny 
z zasadami ekonomicznemi, gdyż ten system jest 
tylko coraz większćm powiększaniem niesprawie­
dliwości pierwszego złego rozkładu podatków. 
Mówca chciałby przedewszystkiem sprawiedliw­
szego rozłożeaia podatku gruntowego; a chociaż 
przeprowadzenie zasadniczej reformy nie dałoby 
się przeprowadzić już w b. r., jednak choć w czę­
ści możnaby niesprawiedliwości wyrównać, a za ­
razem p r z e z  t o w y r ó  w n a n i e  zebrać sumę, 
jaka ma być przez bezwzgiędae podwyższenie 
uzyskaną, Mniema p. Mende, że przez podwyż­
szenie podatka od lasów najniżej opodatkowanych 
suma ta 1,800,000 dałaby się zebrać. Jednak ża- 
dnego nie postawił wniosku.

Po tćm przemawiali jeszcze w ogólnej rozpra­
wie : pp. Hanisch i Payor. Pierwszy przeciw pod­
niesieniu podatku zarobkowego w niższych kla­
sach, drugi przeciw podwyższenin podatka grun­
towego. Wreszcie powtórnie zabrał głos sprawo­
zdawca p. Hopfen, powtarzając innemi słowami 
swoje pierwsze dowodzenie, iż położenie teraźniej­
sze pozostawiało jeden tylko środek pokrycia nie­
doboru przez podwyższenie podatków. To samo 
także przytaczał na usprawiedliwienie projekta mi­
nister skarbu p. Brestel, który przemawiał na 
końcu i zapewnił, iż rząd przy przyszłym budże­
cie p r z e d ł o ż y  p r o j e k t a  r e f o r m y  p o d a t ­
k ó w  u w z g l ę d n i a j ą c  wszelkie uwagi c o d o  
n i e r ó w n e g o  r o z ł o ż e n i a  p o d a t k ó w ,  po­
czynione w ciągu rozpraw.

Przystąpiono do rozpraw nad szczególowemi 
paragrafami i do uchwalania tychże. Do § 1. głó­
wnego, bo stanowiącego znane podwyższenie czte­
rech podatków stałych, wniósł p. Hanisch no 
prawkę, aby podwyższenie to nie stósowało sie 
do podatku zarobkowego w dwóch najniższych 
klasach podatkujących. Poprawka ta, poparta przez 
delegacyę polską, wotująca przeciwko wszelkiemu 
podwyższeniu podatsów odrzuconą została, a przy­
jęty § 1. a następnie po krótkiej rozprawie, wszy­
stkie inne §§ przeważną większość Izby, gdyż, 
jak mówiłem, prócz delegacyi polskiej kilku tyl-’ 
ko deputowanych przeciwko nim głosowało.

Uchwaliła następnie Izba ustawę o z m i a n i e  
p r z e p i s ó w  co do  k r e d y t o w a n i a  p o d a t ­
k ó w  o d  w y r o b u  w ó d k i ,  p i w a  i c u k r u ,  któ- 
rej główniejsze przepisy podałem już w (iście z 
13 t. m. Uchwalono ją  zaś z dwoma tylko małe- 
mi zmianami, iż weksle, wydawane na kredyto­
wą sumę podatków, n i e  b ę d ą  p o d l e g a ć  s t ę -  
p ł o w i ,  i że wrazie naprzód opłacanego podatku 
podatkujący może ułożyć się z ministrem skarbu 
o disconto.

Wreszcie uchwalono, według projekta rządowe­
go i odpowiednio wnioskowi Wydziału, ustawę 
w z g l ę d e m  w y d a n i a  n o w y c h  t y t u ł ó w d ł u -  
gu publicznego w miejsce zwróconych, z dodat­
kiem, że ustawa ta ma obowiązywać t y l k o  w 
r. 1868.

Na początku jeszcze tego posiedzenia 17 t. m. 
przyszły pod rozprawę Izby z m i a n y ,  jak ie  Izba 
panów poczyniła w uchwalonym niedawno przez 
izbę deputowanych projekcie astawy względem 
o p o d a t k o w a n i a  w y r o b u  w ó d k i .  Dwie głó­
wne z tych zmian są nestępujące: Izba deputo­
wanych postanowiła, iż podatek wymierzany ma
być od 6%  stopni alkoholu z w iadra zacieru zaś Izba 
panów podniosła ten wymiar do 7 
miast, gdy Izba deputowanych postanowiła, aby 
przy wywozie Spirytusu z państwa zwracano 5 
centów od stopnia, Izba panów podwyższyła ta ­
kże ten zwrot do 6 centów.

Przeciw pierwszej zmianie zabrał głos deputo­
wany Piotr Gross, i jasno wykazał, że podatek 
wymierzany od 7 stopni z wiadra jest za wyso­
ki, a silniej jeszcze obstawał przy dotychczaso­
wym systemie pauszalnego opodatkowania, a przed­
stawiając niekorzyści powrócenia do dawnego sy ­
stemu, które to życzenie wyraziła Izba paaów w

Gięść literacko-artystyczna.
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jałnią nieużytecznych zwierząt.
Rzeczywistość obrzydła, przypominała gorsza 

tu ki przef>2łość rzadkim przechodniom, którzy 
u zabłąkani przypadkiem, zamykając oczy i no- 

uciekali w głąb miasta, albo na szczere pole. 
potanienia w istocie straszne! 

f»ucon Wz6órzu stała niegdyś szubienica Mont 
naście’ 8 racz®j rząd szubienic murowanych, dwa- 

uaetrów wysokich. Drewniane belki łączy­

ły murowane słupy. Na przykutych do nich łań­
cuchach dwoniących za każdym wiatru powie­
wem, zaczepiano wisielców: bywało ich tam zwy­
kle na raz do sześćdziesięciu wahających w prze­
strzeni. We środku znajdowała się piwnica, gdzie 
wrzucano opadające ze stryczków ciała.

W XIV wieku we F rancy i, wieszano ludzi za 
lada złodziejstwo: było w tym względzie — przy­
znać trzeba— daleko większe równouprawnienie, 
niż dzisiaj, kiedy tylko małych złodziei wieszają 
a wielkim biją pokłony. Na szubienicy Mont- 
faucou powieszono pomiędzy innymi, pana de 
la Quette, nadzorcę fiuansów za Ludwika Dłu­
giego, Piotra Remy nadzorcę finansów za Filipa 
Valezyusza, powieszono pana Massó de Marsches 
Matre des monnaies; de Montaigu, nadzorcę fi. 
nansów w 1409; Oliviera de Daim nadzorcę finan­
sów za Ludwika X I; Jakóba de la Beaune, nad­
zorcę finansów za hranciszka I; Jana Poncher, 
skarbnika Langwedoku za tegoż króla. Coligny 
zabity w czasie rzezi ś. Bartłom ieja, po śmierci 
zawisł, na tej szubienicy. Powieszono tam także 
ulubieńca Filipa Śmiałego, Piotra de la Brosse; 
Edgara de Marigny, ministra Flipa Pięknego; 
jourdona de lTsle, siostrzeńca papieża Jana XXII. 
Sama szlachta same pany. Z szeregu zawieszo­
nych patrycyuszów można wnosić o liczbie obwie­
szonych plebej uszów.

Była tu jeszcze jedna przyjemność: u stóp szu­
bienicy [zakopywano żywcem kobiety uznane za cza­
rownice. W  archiwach miejskich istnieją do dziś 
śfiw ’ ^ pisane Protokóły i procesa tych nieszczę-

17? ? ° bir ' ce Montfaucon zburzono zupełoie w r. 
b' h ^  Z08tal jud?11'® w archiwach miej­

skich. Po tem przez lat sto uśmiercano już tylko

na tem miejscu psy i stare konie, dopóki ioh je­
szcze nie zjadano.

Ohydne wspomnienia starł nieco z tego wzgó­
rza bój stoczony w obronie Paryża z armią sprzy­
mierzonych w 1814 r. Tegocześni Paryżanie rze­
czywiście dopiero od owej bitwy znają les Buttes 
Chaumont. Wiele się tu czystej krwi wylało, gdyż 
bój był uparty. Legenda mówi, że widząc wale­
czność. uczniów szkoły Politechnicznej, Cesarz 
Aleksander I zawołał wzruszony: „Epargnez ces 
eofants!" Emil La Bćdollićre, amator legend, bez 
których hiatorya sacha jak kasza bez szwedów — 
wciągnął tę anegdotę w Dzieje Nowego Paryżu. 
Wyznać atoli należy dla uczczenia prawdy, że ta 
legenda podobnie jak  prawie wszystkie, jest baj­
ką. Nie tylko Car się tam nie rozczulił, ale i po- 
litechników nie było w tej stronie Paryża. Szko­
ła politechniczna w liczbie d wustu szesnastu uczni, 
na szosie Vincennes obsługiwała dwadzieścia ośai 
dział należących do artylery i gwardyi narodowej 
paryskiej. Car opuścił pałac Bondy dopiero po 
zawieszeniu broni, podpisanem u winiarza na 
przedmieściu la Viliette.

Rzeczywistemi obrońcami wzgórza Chaumont, 
byli artylerzyści m arynarki, oraz piąty i szósty 
legion gwardyi narodowej. Ta garstka dzieci Pa­
ryża odparła pierwszy atak gwardyi pruskiej. 
Ale zbyt słaba, żeby się mogła długo trzymać, 
zrejterowała wieczorem przed silną kolumną nie­
przyjacielskiej piechoty.

Krew walecznych obmyła ten północny szaniec 
Paryża 30 marca 1814 r. W dniu tym, sprzymie­
rzeni w liczbie 140,000, podzieleni na pięć kor­
pusów, pod dowództwem Blttchera, Langerona, 
K leista, Barclays de Tollay i księcia Wirtember- 
skiego — szli ze wszech stron na Paryż. Francu­

zi mogli im przeciwstawić tylko 23,000 ludzi. 
Sześć tysięcy gwardyi narodowej broniło czterna­
stu rogatek. Najpierw odparto B arclaya; ale po­
party przez księcia Wirtemberskiego powrócił i 
20,000 sprzymierzeńców weszło do francuskiej 
stolicy od strony Romainville po trupaeh siedmio 
tysięcy Francuzów. Tym wyłomem wtargnęła i 
reszta wojsk nieprzyjacielskich do zdobytego P a­
ryża; Moskale wycięli w pień lasek buloński, a 
Niemcy zatoczyli działa na plac Zgody.

„Bądź przeklęty dniu plugawy!
„Dniu nieszczęścia i niesławy."

Inwazya przeszła, jak  nawałnica. Z całej tej 
bolesnej karty dziejów w rzeczywistości zostanie 
tylko pomnik z nazwiskami poległych pod kula­
mi Bltlchera. Pomnik pamiątkowy obrony Paryża 
w 1814 r. stanie w tym nowym parku , gdzie jak 
na polach Elizejskich będą mogły chodzić szczę­
śliwe cienie bohatyrów, skoro zechcą patrzyć na 
swoją ziemską kolebkę.

Zaiste, cudniejszej panoramy wielkiego miasta 
nie ma. Nie widział Paryża kto go nie oglądał 
z Buttes Chaumont. Jeżeli masz lunetę, widzisz 
z tych wyżyn trzy departamenta departament Se­
kwany, Seine et Oise, i Oise, widzisz sto miast i 
najmniej dwieście wiosek. Jeżeli patrzysz gołem 
okiem , widzisz u stóp swoich Paryż. Co za wi­
dok! Przed tobą góra Montmartie za b u d o w a n a ,  
przedstawia się jak  miasto wiszące; dalej łoży­
sko Sekwany po nad którem sterczy warownia 
Mont Valerien; po obu s t ro n a c h  modrej wstęgi, 
Paryż o tysiącach wież i kominów, tysiącach gma­
chów gotyckich i świątyń greckich Paryż, ogni­
sko życia ludzkości, tętno świata.

Bliżej już nieba, jest miasto umarłych: Pćre la

Chaise zalega na górze, pełen ciemnych cyprysów
i wysmukłych grobowców, wielki cmentarz wscho­
dni wygląda jak  brzeg Bosforu. U stóp jego ster­
czy kolumna lipcowa, a na niej złoty Anioł wol­
ności błyszczy we mgłach gasnących c p a lu . . .

...„P a trzm y ż  znowu w mgłę mie jską— otóż wież ostatki, 
„Gotyckim kunsztem ukształeona ściana (Nótre Dame) 
jR zekłbyś, że zmarła m atka twojej matki 
„W  czarne brabanckie koronki ubrana,
„Z chmur się wychyla, ja k  duch Ossyana.....
„Ludzi nie dojrzysz... Lecz nad mgłami fali 
, Stoją posągi, gdzie płynie Sekwana, (most przed Izbąi 
Jakby  w Styxu łodzi zatrzym ali,
,1 przed piekła bramami we mgłach stoją biali....
,Tam gmachy Luwru, gdzie tron Baltazara, 
aA na nim siedział wyrobnik nmarły.
„Przez dnie lipcowe panowała Mara;
„U nóg je j ludzie snuli sif jak  karły.
„Bo nad nią cienie śmierci rozpostarły 
„Wielkość olbrzymią..- był to król norodu "

Ju l i u sz  czyni alluzyą do wypadku historycznego: 
powzięcia Luwr u ,  na królewskim tronie lud posa­
dził tru p a .

Świątynia Sybilli, wierna kopija tej, którą wę­
drowcy podziwiają w Tivoli koło Rzymu, jest 
ozdobą ogrodu zaiysowanego na dwudziestu dwóch 
morgach falistego gruntu. Wytworny ten pomnik 
stoi na skale sterczącej piędziesiąt metrów nad 
jeziorem. Skała jest całkiem prawie s z t u c z n a -  
złożono ją  z malowniczych głazów tak zręcznie’ 
tak naturalnie, że wcale nie poznasz tu k L sz ta

Jezioro mające 10,000 metrów powierzchni, pod­
sycane rzeką Dhmsą umyślnie tu sprowadzoną 
wodociągami ze środka Burgundyi, oblewa do ho
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rezolaoyi dołączonej do uchw alonej przez siebie 
ustaw y. , ,

O dpow iadający mu spraw ozdaw ca p. D aubes 
przyznaw ał, że w ym iar 7 stopni z w iadra  je s t  za 
wysoki, lecz tw ierdził, że to je s t w ynagrodzone 
podwyższeniem zw racanego podatku przy  wywo­
zie spirytnsn; co się zaś tyczy rezo lucyi dołączo­
nej przez Izbę panów, zaspaka ja ł oświadczeniem, 
te  rezolucya ta  mieć oie będzie bo mieć me mo- 
że żadnego zastósow ania. Zm iany obie propono­
wane przez Izbę panów p rzy ję ła  Izba zuaczoą
większością głoBÓw, , . .

Przedstaw ienie w y p a d k u  obrad i ncbwał Izby 
deputow anych na następnych  posiedzeniach 18, 
19 i 20 t. m., na k tórych głównie załatw iano pe- 
tycye, odłożyć muszę do następnego /stu. Na za ­
kończenie zaś niniejszego dodam jw ie  w iado­
mości.

Izba panów  chcąca pośpiechem teraz przy k ń- 
eu sesyi codziennie praw ie wynagrodzić d a ­
w niejsze zaniedbanie i codziennie obradująca nad 
ustaw am i uchwalooemi poprzednio w Izbie depu­
tow anych i roztrząsanemi już w tych listach przy j­
muje po większej części bez zmiany te projekta 
chwalone w izbie dep. lub z bardzo małemi zm ia­
nami, które przedstaw iam , gdy powodu tych zmian 
w racają do  Izby deputow anych. Otóż ta Izba pa 
nów p r z y j ę ł a  na  przedw czorajszćm  i wczoraj- 
szćm posiedzeniach b e z  z m i a n y  i po krótkich 
rozpraw ach, ważne u s t a w y  s k a r b o  w e, które 
Izba deputow anych uchw aliła 6, 8 i 9 t. m. po 
parotygoduiowem  ich roztrząsania. A mianowicie 
przyjęła Izba panów bez zmiany ustawę o p rze­
m ianie długów państw a na rentę i opodatkow aniu 
procentów od tychże dłngów, ustaw ę podw yższa­
ją c ą  podatek od w ygranych na loteryi, nstawy 
upow ażniające rząd do pow iększenia długu bie­
żącego o 25 milionów złr. i do sprzedaży dóbr 
państwowych także do wysokości 25 milionów złr. 
U chw alając w ykaz dóbr do sprzedaży przezna­
c z o n y c h ,  u s u n ę ł a  t a k ż e  z n i e g o  N i e p o ł o ­
mi c e *  w skutek  czego rzecz już je s t stanowczo 
rozw iązana i przynajm niej te dobra narodowe 
sprzedane nie zostaoą.

Obie Izby Rady państw a będą o d r o c z o n e  24 
t. m. ale bynajm niej nie zam knięte, gdyż w j e ­
sieni ciągnąć się będzie dalej tegoroczna sesya 
W edłng dotychczasowego na ostatniej radzie m i­
nistrów powziętego postanow ienia, s e j m y  k r a ­
j o w e  m a j ą  b y ć  z w o ł a n e  n a l 6  I u b 2 0 s i e r -  
p n i a ,  a r ó w n o c z e ś n i e  ze zwołaniem sejmów 
w y j d z i e  p a t e n t  z w o ł u j ą c y  o b i e  I z b y  
R a d y  p a ń s t w a  n a  1 p a ż d z i e r n i  k a r. b, 
M inisteryum chce przez to z gory zapow iedzieć 
że przed 1 października sejmy nieodwołalnie żo- 
staną zam knięte. D e l e g a c y e  wspólne m ają  o- 
bradow ać w jesieni r ó w n o c z e ś n i e  z R a d ą  
p a ń s t w a .

ru, i tu tylko ogólne życzenie wynurzę, aby w 
przeprow adzeniu tej reformy nie tracono na cza­
sie, by już raz zaprzestano naszej młodzieży k a r­
mić pokarmem obcym a przeto niestraw nym , któ- .
ry  nam już od w iekn podawano. Dziś chwila po wchodząc w słuszność lub niesłuszność takiego 
tema korzystna, lecz łatw o ona m inąć może. zdania, u nas żadnej takiej trudność nie ma.

O kv.sstyi zaprow adzenia języka krajow ego, w L udm ść cała W ielkiego Księstwa K rakow skie 
urzędach chciałbym  nieco obszerniej pomówić. Igo, i cała ludność zachodniej połowy G alicyi mo- 

Jeżeli co do reformy językowej w szkołach mo wi wyłącznie jeżykiem  polskim, a w drugiej po- 
konieczue są jak ieś przygotow ania, to przeoi- łowię Galicyi używa ladność języka polskiego i 

wnie zaprow adzenie języka  krajow ego w urzędach ruskiego. W tejże drugiej t. j. wschodniej części 
natychm iast nastąpić pow inno; każdy dzień od- Galicyi używ ają niemal w szyscy w ykształceni ję - 
włoki, j e s t  n i e s p r a w i e d l i w o ś c i ą ,  j e s t  n a -  zyka polskiego, bardzo m ała część w ykształco- 

u s z e u i e m  u s t a w y  z a s a d u i c z e j .  nych uży wa z z a s a d y  języka ruskiego, lecz obok
Cóż może stać na przeszkodzie zaprow adzeniu tego umie doskonale język polski, nie m ała część 

języka krajow ego w urzędach? W szak każdy u w ieśniaków używa języka tylko polskiego, a re- 
rzędu ii ję rzyk krajow y umieć powinien, a jeżeli szta to jednego to drugiego języka albo też tylko 
go nie umie, powinien zaprzestać być urzędnikiem  ruskiego. Każdem u jednak, czy wykształconem u 
w kra ju  naszym . Lecz bardzo mało je s t  takich czy nie wykształconem u, czy tylko polskiego czy 
urzędników  w naszym kraju, którzyby języka k ra- też li rask iego  języka używa, jest drugi język 
jowego nie umieli, tak iż cała  trudność polega li chociaż przez niego nieużywany zupełnie zrozu 
na przeniesieniu może kilkuoastu urzędników do I miałym z przyczyny nadzwyczajnego podobieństwa 
innych prowincyj. obu języków .

Ze zaś dla m ieszkańców kraju  zaprowadzenie I T ak i je s t stan taktyczny, i na podstawie tegoż

KORESPONDBNCYA CZASD
T a r n ó w  20 czerwca.

(S.) Kiedy już przebrzm iały rozpraw y fiaanso 
we w Radzie państw a, może zechcą się zająć czy­
telnicy kw estyą dla nas w ażniejszą, bo tyczącą 
się narodowości naszej.

N iechaj centraliści na żądania pod względem 
narodowości jak ie  chcą nazw y w ym yślają, że to 
są  zachcianki reakcyjne, sepera ty styczne, prze sta 
r ta łe  i t .  p., im łatwo tak  mówić, skoro są w peł 
nem używ ania swej narodowości, k tórą  naw et in 
nym narzucili; lecz my żądania te  ciągle pow ta­
rzać musimy, bo trudno nam  obojętnem na to pa 
trzeć okiem, ja k  innym krajom  coraz szerszych 
użyczają praw , naszej zaś prowincyi naw et tego 
odm aw iają, co ustaw y zasadnicze za ogólną po 
staw iły  zasadę.

U staw a zasadnicza o ogólaych prawach obywa 
teli jeszcze w grudniu roku zeszłego ogłoszona 
umieszcza w artykule  19tym postanowienie 
„W szystkie narodowości w państw ie są  równo u 
prawnione, i każdy naród ma nietykalne prawo 
zachow ania i pielęgnow ania narodowości i język r 
■wego. Państw o uznaje rów no-upraw nienie wszyst 
kich w kraju używ anych języków  w szkole, urzę 
dzie i życiu publicznem.8

Cieszym y się już od pół roku tą  z a sad ą , ale 
n iestety tylko zasadą, bo praktycznego jej za to 
sow ania dotychczas nie ma.

W  niższych i średnich szkołach już nieco w tym 
względzie R ada  szko lna , o ile jej zakres nast > 
pozwala, uczyniła, i ufamy, że, co będzie mogła, 
uczyni; lecz w wyższych zakładach naukowych mą 
gle jeszcze język  niem iecki jest głównie w ykłado­
wym, i nie wiemy czyli i kiedy tam reform a w du 
cha narodow ym  n astąp i?

Nie będąc z kw estyą szkolną fachowo obznaj- 
mionym, zostawiam  jej przedstaw ienie innemu pió

Jeżeli może Ministeryum dla tego się w strzy­
muje z w ykonaniem  rzeczonego postanow ienia u 
staw y zasadniczej, że w innych prowiucyach ja ­
kieś w iększe trudności zachodzą, to przecież nie

rozszerzać się nie ma potrzeby. I ważnie w iększa część gmin wiejskich przyjęły ję
W roku 1852 nakazano, że odtąd zam iast uży- zyk polski za swój język urzędowy, dozw alając 

wanych w sądach języków  łacińskiego i polskie- wszelako każdem u używać także języka ruskie­
go ma być w yłącznie w prowadzony język nie- go, i tylko część gmin wiejskich w wschodniej 
miecki, gdyż wszystko co nie niem ieckie, będzie części kraju używ a języka ruskiego lub polskiego 
w prost odrzucane. I  m us:ało się stać po woli te- według chwilowego upodobania, 
go katogorycznego rozkazu. Jeżeli dla w ykonania W takim  więc stanie rzeczy w ypadałocy czem- 
tego rozporządzenia, tak  naszą narodowość krzyw -1 prędzej w yrugow ać język niemiecki z urzędów w 
dzącego, nie wahano się takiej energii ro zw i-lca łe j G alicyi i W. Ks. K rakow skiem , i nie uży- 
jać, nakazując naraz milionom używać i rozumieć wać go an i znoszenia się  ze stronam i ani w 
język  obcy, który z w ykształconych tylko część I wzajem nych m iędzy urzędami krajow em i kores- 
rozumie, a reszta ludności ani pojęcia o nim nie I pondencyach ani w wewnętrznej służbie; a jeżeli 
ma, — dlaczegóż teraz gdy nam nareszcie spra-1 w tych w szystkich kierunkach będzie zastąpiony 
wiedliwość niby wymierzono, tak ie  w ahanie się, I językiem  polskim, dozwalając każdem u, komu się 
taka już półroczna odw łoka? podoba, użycia języka ruskiego, i odpow iadając

Język  niemiecki jest ciągle we w szystkich u-1/nu w tym języku, nietylko zadość się uczyni 
rzędach językiem  głównym, w którym się odby- faktycznym  potrzebom kraju , i nikomu krzyw dy 
wa służba wew nętrzna i korespondencya z inne się nie w yrządzi, ale i zupełna zaprow adzona tę  
mi urzędam i, a w znoszenia się ze stronam i uży-1 dzie w tej m ierze zgodność z wolą przez autono 
w ają ile możności języ k a  niemieckiego. W yjqtko  I miczne ciała w kraju objawioną. 
too tylko, a to na podania stron w języ k u  kraju- W ybiegu dawniej używanego, że skoro zacho-
wym, mogą zapadać uchw ały w tymże języku, dzą niby trudności pod względem języka ruskie 
lub tam , gdzie uchw ały żadne podanie nie poprze- go, więc trzeba używać neutralnego języka nie 
dza, używ ają urzęda języka krajowego do stron, mieckiego, dziś pewnie już nikt użyć nie jzecbce 
o których w łaśnie nie wiadomo, czy tenże jest ich ję- a  o uszczupleniu równouprawnienia języ k a  ruskie- 
zykiem ojczystym . T e w yjątki zasadzają się w są  go, jeżeli sp raw a ta  w sposób powyżej wyłożony 
dach na rozporządzeniu m iuisteryalnem  z roku załatw ioną zo s tan ie , ni mowy być nie może. Prze- 
1860, a dla innych urzędów i takiego n iem a  roz-Ic iw o ie  nadanie obszerniejszego zakresu byłoby 
porządzenia lecz tylko jakby  z ła sk i na teraz nie równouprawnieniem , lecz naruszeniem  praw 
czynią tę koucesyę, k tórą  przy lada zm ianie sy drugiego języka  krajowego, bo ścieśniałoby tem 
stemu cofnąć możun. I samem jego zakres, który sobie od wieków uzy-

Rozporządzenie m inisterstw a spraw iedliw ości skać zdołał, i nadto byłoby przeciw ne woli samej 
z dnia 23 lutego 1868, o którem wówczas tyle ludności kraju  we wszystkich reprezentacyach o- 
pisaliście w dzienniku waszym, nie zmieniło po- kazanej.
wyższej zasady, lecz tylko uprościło m anipulacyę Przechodząc w końcu do używania języka kra
sądową, żeby tam , gdzie ma być doięczoua u jowego w życiu nublicznem , wyznać musimy, że 
chw ała w języka krajow ym , o ile możności w co do obrad w reprezentacyach konstytucyjnych 
tymże języku zapadała, aby nie tracić czasu na użycie języków  krajow ych w niczem nie je s t krę 
tłóm aczeniu z jednego języka na drugi. Ipow ane. — W e wszystkich zaś zakładach rządo-

T ak i stan rzeczy nie da się żadną m ia ią  z o- wycb, czy się tyczą poczt, ;telegrafów, dróg, ceł. 
w ą ustawą zasadniczą pogodzić, bo tym sposobem i monopolów i t. p. język  niemiecki jest ciągle 
nie masz rów noupraw nienia narodów państw a, uprzywilejowanym językiem , którego się używa 
gdyż język niemiecki dalej kwitnie w szkołach i względem publiczności nierozumiejącej tego ję  
urzędach prowincyi polskiej. Język  niemiecki tak  zyka. Lecz w chwili zaprow adzenia języka kra- 
dalece w siąkł w nasze sądy, że naw et sędziowie jowego w urzędach sądowych, także i wymieniu 
polscy, w ładający ja k  najlepiej językiem  polskim w ne tu w ładze posługiwać się będą m usiały tymże 
potocznej rozmowie, między sobą używ ają języ k a  językiem .
niem ieckiego. U trzym ywanie przymusowe teatru niemieckie

Nie wiemy istotnie na co M inisteryum czeka go przez fundacyę skarbkow ską z w łasnym  dla 
by wykonać pod tym  względem ustawę zasadni- niej uszczerbkiem a  nawet subwencyonowanie tę­
czą, która Już! blisko od pół roku obowiązuje? goż teatru przez rząd , a  pomimi to ciągłe ban 
Osobnych ustaw  do przeprow adzenia tej reform y kratow anie dyrektorów  tego tea tru , ja k  z jednej 
językowej w urzędach nie po trzeba, skoro usta- strony rażąco sprzeciw ia się postanowieniu ustawy 
wa zasadnicza rzecz tak  jasoo orzekła, iż w jej zasaduiczej, tak  z drugie) strony, dowodzi najdo- 
zastosowaniu tylko o to idzie, jak ie j narodowości bitniej, jak ie  sobie stanow isko wywalczył język 
są m ieszkańcy kraju i jak i język  je s t językiem  niemiecki w Galicyi, pomimo wszelkich blisko sto- 
krajow ym ? Jest to faktyczna okoliczność, która letnich wysileń, kiedy jeden  w całym  k ra ju  teatr 
władzy wykonawczej aż nadto je s t znaną, i nie niemiecki tylko cadzyoa knsztem  wegetow ać może 
może być przedmiotem ustaw odaw stw a. I  cóźby Dalsze więc używanie na ten cel pieniędzy lun 
można zresztą orzec w specyalnych ustaw ach ty- dacyjnych i  publicznych nie tylko obraża godność 
czących się reformy sądow nictw a lub adm inistra uaszej publiczności ale nadto byłoby m arnotraw  
cyi o języku urzędow ym ? W szak tylko to sam o, stwem nie do darow ania.
co już ustaw a zasadnicza orzekła t. j., że ji.zy- W końcu wspomnę tylko jeszoze o kolejach że 
kiem urzędowym  m a być język krajow y, bo prze- laznycb. Zarządy na kolejach w Galicyi przewa 
cież ustawy zasadniczej odm ienić nie może usta- żnie zaś kolej północna Ferdynanda —  sięgają- 
wa specyalna. Niemaż więc przyczyny odkładać ca w kraju naszym aż po Oświęcim —  używ ają wy 
zaprow adzenia języka  krajow ego w urzędach aż łącznie języka niem ieckiego, tak w służbie wę­
do reformy W sądownictw ie lub jak ichkolw iek  ga- wnę rznej jak  w stósuukach ze stronam i, wyją 
ł ę z i a c h  adm inistracyi, a naw et w projekcie retor- wszy może tylko w ykrzykiw ania nazw stacyj 
my postępow ania sądow ego przez R ząd przędło- najczęściej językiem , który przejeżdżających do 
żonym, nie masz co do języ k a  żadnego w niosku, śmiechu pobudza. B ilety jazdy, poświadczenia pa- 
bo oczywiście w obec ustaw y zasadniczej nie po- kunków, awiza, w szelkie dokumentu tyczące się 
w inna już żadna w tym względzie zachodzić w ąt- przesyłanych towarów, i t. d. wszystko to wyda 
pliwość waJS P° niemiecku, nie troszcząc się o to, czy

strona rozumie język niemiecki lub nie. S łyszeliś­
my z ust wysokiego urzędnika zarząda kolei, że 
gdy koleje założone są  niemieckiemi kapitałam i, 
m usimy od nich niem iecki język przyjm ować. - -  
Z apraw dę trudno byłoby dociec narodow ości ka­
pitału, bo trudno wiedzieć, w czyim ręku dziś są 
a k c y e , a w czyim ju tro  będą; to jednak pewne, 
że chociażby kapitał był czysto niemiecki (!) do­
chód z kapitału  niezawodnie je s t polskim. W szak 
przedsiębiorca do konsum enta o nie konsum ent 
do przedsiębiorcy stósować się winien. Jeżeliby 
przeciwnie być miało, to mielibyśmy w Austryi 
różne języki na kolejach, a to i angielski i fran­
cuski; a przecież narody angielskie i francuskie 
w ten sposób swej niby narodowości nie używ ają, 
śmiesznością się okryw ać nie chcą, coby im zre­
sztą nawet ujść nie mogło. N ie mogą się D yrek- 
cye kolei żelaznych tem zasłaniać, że jeżeli nam 
się język niem iecki nie podoba, wolno nam tych 
kolei nie używać, bo m ają faktycznie monopol, 
a  m ając nadto gw araocyę rządow ą co do pro­
centów od kapita ła  wkładowego, nie mogą sobie 
charakteru  zupełnej niezawisłości przywłaszczać 
i z publicznością bezwzględniej się obchodzić jak 
sam rząd, który naw et już teraz choć wyjątkowo 
ze stronam i języka  krajow ego używa.

W yłożywszy pobieżnie kw estyę językow ą w 
naszym k ra ju ,sąd zę  że S e j m  k r a j o w y  i w s z y -  
i t k i e  I z b y  h a n d l o w e ,  a d w o k a c k i e ,  n o t a ­
ry a 1 n e , s ł o w e m  w s z y s t k i e  z g r o m a d z e n i a  

winny Upominać się o zadość uczynienie nieprzeda 
wnionym prawom  narodowości naszej io n a jsp ie  
szniejsze w ykonananie ustaw y zasadniczej, by 
nas potom ność słusznie nie pomówiła, żeśmy nie 
godni byli swobód konstytucyjnych, skoro ich 
używać i w legalnej drodze bronić nie u - ', ',l:A

dy N. Pana o niezachwianej wierności i PrzYw^  
zaniu m iasta Pragi do m onarchy i domu ^ e8, u 
skiego. Cesarz odpowiedział również w ję*jf . 
c z e s k i m :  „W yraz wiernego przyw iązania,j*  . 
właśnie kochany burm istrzu w imieniu gminy ® 
sta wynurzył, nader radośnie odtętnił w ser 
mojem. P raga zawsze mi była i pozostanie 
i zapewniam  miasto o mej zupełnej łasce.“ 
stępnie Cesarz przemówił po niem iecku: »Chęto> 
pospieszyłem na zaproszenie reprezentacyi g®1 ---1------------ ---- r ------------«r “ „p,
nej do stolicy mojego królestw a czeskiego, » P 
wny lojalności jego mieszkańców upatruje w te®/ 
żeście dla tej nowej pięknej ulicy imię J . M- jj 
Cesarzowej i dla tej nowej budowy moje obr* 
imię, nowy dowód waszego przyw iązania. Bo* 
jłogosław  m iastu i całemu krajowi. (Huczne okrzy* ’ 
Niech żyje!)

Poczem N. Pan udał się do urządzonego w ty® 
celu namiotu, do którego także weszli obecni ®r 
cyksiążęta Albrecht, Karol Salvator i Ludwik y  
ktor, tudzież książę Heski. Po uroczystem pośw^j 
ceniu i odśpiewaniu Te Deum  Cesarz ro z m a j*  
z celebrującym  kapłanem , z barm istrzem , inży°Je 
ram i mostów i reprezentantam i m iasta. Po p0*®’ 
dniu N. Pan przyjm ow ał bardzo wielu dostojnik® 
kościelnych i cywilnych, baw iących obecnie w Pr*' 
dze. Na obiad dany tego dnia na cześć N. P*° 
zaproszono 85 osób.

P olitik  poświęca podróży cesarskiej wa*°I 
artykuł wstępny, w którym  niejako ogłasza Pr°' 
gram  Czechów i w arunki, pod jakiem i gotowi®; 
byli przystąpić do zaw arcia ugody. Wspomni* 
wszy oa w stępie —  a w tej mierze zgadza 9‘* 
rzeczony dziennik z zapatryw aniem  przez °* 
wczoraj wyrażonem  — że św ietne przyjęcie Ce** 
rza w Pradze dowodzi tylko, iż stolica cze«* 
umie oceniać zw yczaje polityczne i dopełnić gr*®' 
czności i uszanow ania winnego Monarsze, oświ»° 
cza, że w szystko to nie zm ienia jeszcze s y t u s ^ ’ 
i tak  kończy swój artykuł:

Nam zależy na tem, aby  służyć narodowi i 
dać w yraz jego zapatryw aniom , i nie waha®' 
się równie dzisiaj, ja k  to jaż  nieraz czyniliś®^ 
wypowiedzieć, że pojednanie z Czechami mo* 
bnem jest tylko z inicyatyw y Monarchy w p°‘* 
czeniu z mężami zaufania ładu czeskiego. T y l *  
z k o r o n ą  m o ż e  o n  t r a k t o w a ć .  Jest t )  
sada kardynalna, która w Czechach, jak  niegd? 
w W ęgrzech, s ta ła  się dogm atem . In icyaty* 
Monarchy jest w łaściw ą id e ą , lecz w łaściwa i°® 
w ym aga właściwego w ykonania. I  w tem I®”  
obowiązek nasz w ypow iedzeaia otwarcie i bez **j 
milczenia, że t e r a ź n i e j s z y  r z ą d  J.  C. M ° * c 
n i e  j e 8 1 t y  m,k t ó r y  b y ł b y w  s t a n i e  i n i c ?  
t y w ę M o u a r  c h y  w p r o w a d z i ć  w w y k o ? *  
ni e .  Zasady i osobistości w tym że rządzie d*>® 
go od ludu czeskiego zbyt głęboką i obszerU’ 
przepaścią, aby kiedykolw iek mogła być zaróW° 
ną. Dziś wiemy, że rząd  JCMości pojedna0  ̂
z Czechami nie chce na żadaem  inuem pola, J*. 
na polu koostytucyi, na której pole lud c*®8 y 
wstąpić oie może. Jeżeli tak  jest, to żaden pr*^  
wódzca ludu czeskiego nie może z rządem  j3. 
wejść w rokowania, bez uczynienia się moral0 
i politycznie niem ożebnytr, bez abdykow ania-

K r a j e  k o r o n y  c z e s k i e j  z n a j ą  A u s t r y * ’ 
l e c z  n i e z n a j ą  P r z e d l i t a w i i , n a  w s i ą k o 1’

\1  i e d e ń  21 czerwca.

-j~j~ W m inisteryalnych kołach w iedeńskich prze­
mogło od kilku dni nieukontentow anie z W ę­
grów. Nowa Presse, organ oddany na bezwzglę­
dne usługi rządu przedlitaw skiego, onegdaj w yra­
ziła to usposobienie w artykule  w stępnym  i to 
w sposób bardzo gwałtowny. Powodem nieukon- 
teut .wania je s t w ypracow ana przez rząd w ęgier­
ski i przedłożona sejmowi peszteńskiem u ustawa 
o zam ieszkałości. U staw ę tę nazywano tutaj anti 
liberalną, sprzeczną z pojęciami cywilizacyi, zgu­
bną dla w łasnego kraju i t. d., ponieważ osiedle­
niu się cudzoziemców, w W ęgrzech staw ia trudno­
ści i w arunki, zm uszające do zrzeczenia się owej 
narodowości i zespolenia się silnego z panującym 
w W ęgrzech narodem . Przyznajem y wprawdzie 
że ustaw a wspomniona nie odpowiada pojęciom 
zachodnio-europejskim , przyznajem y że niemieccy 
nabyw cy dóbr ustaw ę tę potępiają, przyznajem y 
również, że ustaw a nosi na sobie znamię pracy 
dorywczej, lecz z drugiej strony nie można za­
pomnieć, że smutne doświadczenia lat mioionych 
tudzież zasada  u trzym ania w łasnej narodowości 
zm usiły niejako W ęgrów do postaw ienia pewnych 
ograniczeń w nabyw aniu posiadłości ziemskich ze 
strony obcokrajowców. Szczep m adziarski jest 
szczupłym pod względem liczebnym, a  naw et nu­
merycznie słabszym  od innych narodowości w 
W ęgrzech; jeżeli W ęgrzy m ają zatrzym ać w ręku 
swoim hegem onią nad innemi szczepam i, powinni 
się o to starać, aby nie przybyw ały inne, zupeł 
nie nowe żywioły, przez co by tylko wzrosła prze­
waga pomniejszych narodowości. D la tego też Wę 
grzy może kilka w ustawie zaprow adzą modyflkacyj 
lecz podstawy i istoty je j nigdy nie zm ienią. Nie 
tylko rząd i w ierne mu stronnictwo D eaka, lecz 
także i lewica i najskrajniejsza lewica zgadzają 
się w zupełności z treścią ustawy. W tej mierze 
polegam na autentycznych wiadomościach, jakie 
mnie dochodzą z Pesztu. Srożenie się Niemców 
nie zachw ieje W ęgrów. Francuzom , Włochom 
Niemcom i Anglikom łatwo rozpraw iać o cywili 
zacyi w tym  kierunku; stanow ią oni zbite ciała, 
lecz narody, co przez wieki jęczały  pod obcem 
jarzm em , dopiero po ustania ucisku m uszą i po­
winny się zabierać do wzmocnienia zagrożonej 
swej narodowości.

W ie d e ń  22 czerwca. N. Pan przybył w nie­
dzielę z rana  do Pragi w tow arzystw ie arcyksię- 
cia A lbrechta, prezesa ministrów ks. A uersperga 
zastępcy ad ju tan ts jeneraluego podpułkow nika ks 
Lichtensteina, hr. W ratisław a i radcy stanu Brau­
na. Ludność w itała C esarza hucznemi okrzykam i 
Na dworcu kolei czekali nam iestnik baron Kellers 
perg, głównodowodzący wojskami ks. Montenuo 
vo i burm istrz D r K laudy. O godz. l i t e j  N. Pan 
udał się na most, gdzie burmistrz przemówił w 
języku c z e s k i m .  M ova jego nie m iała żzene 
cechy politycznej, tyczyła się tylko uroczystości 
poświęcenia mostu nowego i trudności, z jakiem i 
ono walczyć m usiało; w końcu zapew nił D r Klan

Koro0*
bole®c ie  w k t ó r ą  n i g d y  n i e p r z y s t a n ą ,  

czeska jest koroną żyjącą, nie m arą, ani gym 
ceremonialnym, blask je j nie bije z jej złotych y 
bręczy i drogich kam ieni, lecz z siły i woli 1°° 
czeskiego w połączenia z siłą  m oralną namaszc® . 
oego Monarchy, który w edług starego p r» * ł  
obyczaja, prawo państw a i swobody ludu ***PrZ' 9 
siągł. T ak  przodkowie nasi wierzyli, a  trądy®? 
dotąd żyje w ladzie naszym.

Lad czeski nie chce niszczyć swobód Wę g f ^  
nie chce staw iać przeszkód rozwojowi praw n1®' 
mieckiej A ustry i, lecz tą d a  twego zupełnego *** 
naruszonego prawa dla siebie i  krajów  korony c(t 
tk ie j.

To jest jednolity głos pięciu milionów, prag0^ 
cych zby głosu tego dziś ich Monarcha dosłys** ’ 
aby go dosłyszały w szystkie ludy Austryi, któ 
nie m ają praw a zaprzeczać lab naruszać pr*^ 
narodu czeskiego.

D owiadujem y się z połudoiowych d*ie°01' 
ków, że kanclerz baron B e  u s t  powołany pr*®{ 
N. P ana przybył również do P rag i. Na obied*1 
dworskim w niedzielę byli obecni D r P * I  ą  ° k ; 
i Dr R i e g e r .  Stronnictwo młodoc*e8kie nie 
ło reprezentow ane, szlachta zaś, j “ k donosi P* 
batte, ma pośredniczyć między r*ądem a  stron° 
ctwem narodowem. P rzybycie  barona Beusta spr* 
wiło silne wrażenie w stolicy czeskiej.

— Na piątkowem po jedzen iu  i2ba panów 
chw aliła w szystk ie  nstawy finansowe w raz z r*fl 
zolucyami bez *m 'a07> ta ^ te  takow e zapew° 
za parę dni otrzym ają sankcyę Cesarską. D y sk 0' 
sya następn® n®d budżetem na r. 1868 była b»r'  
dzo k ró ’ką; uchwalano praw ie wszystkie pozye/®
bez rozpraw y. Przy rozdziale 30 (ministerstw0

la skałę  ukoronow aną rzym ską św iątynią- Obok, 
wychodzi z wody, droga kam ienna iglica, podo­
bna do Pieskowej Skały . Okolenie jeziora przy­
pom ina Mnikowski wąwóz.

D w a mosty łączą Świątynię ze stałym  lądem : 
jeden  m urowany, tworzy w ysm ukłą arkadę trzy­
dzieści metrów w ysoką; d rag i w iszący, z żelaz­
nego drutu, przeszło szećdziesiąt metrów długi, 
przeskaku je  z w yspy na drugą stronę jeziora, 
gdzie c iągną się zielone wzorki zasadzone thuja- 
mi n ak rap ian e  kląbam i artystycznie układanym i 
z ja sk raw y ch  kw iatów  i kan indyjskich.

Jezioro, skały, św iątynia, wiodące do niej pod 
eóre ścieszki i mosty, tworzą zachw ycającą całość 
od której nie m ożna oczu oderw ać —  a trzeba, 
bo je s t jeszcze m nóstwo m nych rzeczy do wi­
dzenia. J - Ł ,

Na przeciwnej stronie jez io ra , g dzm y a nie­
gdyś kopalnia gipsu, jest g ro ta  ze_  
zam knięta od przodu w odospadem . Tędy 
do parku  rzeka D huisa i rzuca się od razu w 
z prostopadłej ściany kam iennej, p iędziesiąt 
trów wysokiej. Nic cudniejszego jak  kiedy na wo­
dospadzie ig ra ją  tęcze — nic piękniejszego ja k  p a ­
trzyć w skalisty wąwóz pełen krzewów i kwiecia, 
przez tę szybę czystej ja k  kryształ wody, co spa 
dając  na kam ienie zamieć pereł r o z rz u c a .. .  M iej­
sce to, przypom ina znany nam z rysunku, wielki 
w odospad ogroda Sofiówki, który opiew ał T rę ­
backi.

Droga pojazdowa tak  przeprow adzona, że jadąc  
w koło po mniej więcej strom ych pochyłościach, 
m ożna zwiedzić część wyższą i niższą ogroda — 
obejrzeć wszystkie jego piękności, których ani 
ogarnąć od razu ani obejść piechotą niepodobna.

Pom eczki włoskiej struktury, tak ie , ja k ie  brzeżą

Lago-Magiore, rozsiane na zielonych wzgórzach z 
widokiem na Paryż, mieszczą Stróży, kaw iarzy i 
restauratorów . W szystkiego tu dostauie do pokrze­
pienia —  i nie drożej niż w mieście. Siedzenia 
więcej niż w ygodne, obrachow ane na wszelkie 
wymogi Sybarytów . Paryż w dole dym iący milio­
nami kom inów , m alow niczy, wśród pożogi czer­
wonego zachodu słońca, jak  widziane z daleka 
piekło, podw aja przyjem ność świeżego wietrzyka, 
który tu na raz aż z trzech departam entów  dola­
tuje przecedzony przez w szystkie kw itoące lipy i 
k a p rifo lia .. .

Skoro po całodziennej pracy w kurzu i skw a­
rze, Paryżanin  do tego parku zaw ita i siądzie pod 
kratowym dachem , z którego szalony w inograd 
powietrznem runem spada aż do z ie m i . . .  mimo­
wolnie łagodnieje w swej nienawiści dla twórcy 
tych wszystkich cudów, prefekta Sekw any — m i­
mowolnie zapom ina o wyrzuconych, na ten park 
milionach.

My, cośmy nigdy nie patrzyli z niókiego stano­
wiska zawiści na gospodarza francuskiej stolicy, 
cośmy nigdy nie liczyli po lichw iarska tak  pięknie 
użytych przez niego milionów, mamy przekonanie, 
iż F ranenzi przyszłości wzniosą jem u w spaniały 
pomnik z kar^ryjskiego marmuru. Najwłaściwsze 
d lań  miejsce w tym ogrodzie, najwdzięczniejszem 
z dzieł jego . Jak o  praktyczny wróżbita, proponuję 
potomnym, żeby posąg Haussm ana stanął w sta- 
lakiykow ej grocie za kryształow ą zasłoną z Dbuisy. 
Poetyczna starożytność bogów swoich zawsze s ta ­
wiła w półcieniu, bo bez niego, uie ma uroku. 
W tej grocie tajem niczej ja k  św iątynia Izydy , 
tylko wf-sjemniczeni w idzieliby prefekta Sekwany: 
tłum czciłby bożyszcza tych miejsc uroczych 
czciłby cudotwórcę.

Gdyby w przeszłą sobotę Asmodeusz, ów dja- 
blik co to z domów zdejmuje dachy, był spłatał 
takiego figla Paryżanom , bylibyśm y ujrzeli zaba­
wny w idok: z jakich piędziesięciu dziennikarzy 
roztw ierających na jednej karcie S łow nik Spółcze- 
snych pana V apereau i w ypisujących ztam tąd nie­
które okresy. O peracya ta  odbyw ała się w tej 
samej chwili z jednością koncertantów pierwszo­
rzędnych, co tem godniejsze podziwu, że tu kon- 
certanci o sobie nie wiedzieli.

Szczególniejsi ci ludzie, byli to poniedziałkowi 
spraw ozdaw cy te a tra ln i; wszyscy wypisyw ali B io ­
grafią Dickensa , którego d ram at „Irzepaść*  przed 
staw iony w Vaudeville, mocno zainteresow ał P a­
ryż, mimo gorąca. P rzekład  czytano w k ą p ie li; 
zdania o przedstaw Lnin i Autorze ogół oczekiwał 
od sprawozdawców.

Ci, też do kąpieli dążąc jako  ludzie z tej samej 
gliny, starali się ja k  najspieszniej odrobić p ań ­
szczyznę. Należy im w ybaczyć. Skoro człowiek 
skazany na 12 kolumn przymusowych na tydzień, 
skoro ma pisać feleton o chińskiej melodramie, 
albo o Kuryera Londyńskiego  dwóchtysiącznem 
przedstawieniu, cóż dziwnego, że się ucieka do 
ja k  najdłuższej cy tacy i?  Dla tego dram aty faisto- 
ryczne najlepiej lubią tutejsi krytycy m ający za 
wszo w bibliotece Dictionnaire de la Conservation. 
W braku dram atu historycznego, biografia zag ra­
nicznego pisarza spółecznego dostarczy z jak ie  
pięć Kolumn.

W ostatni poniedziałek zbyteczna było czytać 
parę dzienników : każden felieton zaczynał się od 
tych słów jednak ich . „Karol Dickens urodził s ię “ 
i t. d. Niektórzy tylko, najsubtelniejsi spraw ozda­
wcy, w biografię w ypisaną ze Słow nika Vapereau 
wsunęli pare  szczegółów z pryw atnego życia an­

gielskiego powieścipisarza. Dowiedzieliśmy się, że 
Dickens sypia w niebieskiej nzlafmycy.

Ponieważ czytaliście zapewne w paryzkich dzień 
nikach przynajm niej ze sześć razy wyż w8l??inn,*e 
uą biografią D ickensa, powiem wam ? ’rmv 
sztuka jego „Pizspaść*  ukrojona we 
francuskich melodram bulw arow ych, _

której im
D eus ex machina jak  w d r a m a t a c h  f r » “ c o ®K i c h

nie przybyw a n igdy; P ^ ^ ^ ^ p o w s z e d n i c h ,  w

prostu opowiedziałdotknąć.
W „ Przepaści* autor P° • . ■; . ------

dzieje m atki szukającej poj"*00^  jZ. do
odnalezienia którego PrzC.8ZK“ “ ł" l ^ ^ * am ^  zdraj 

l przedmie
’i. Zajmuj , ...........

praw dziw ie, a PraW^ ;J +a„ 8tn Zleuna woda, w

ca. J a k  widzicie, p r z e d m i o t  nie nowy wytarty 
; a™ „ i i k i  Z a j m u j e  j e d n a k ,  bo wyłożonyi zażyty do nitki, 
praw dziw ie, a p i -  
której siedzi, zawsze

Po zgonie ś. p. Leona Gołaszewskiego
list do córki jego 

M a r y i  S o b o l e w s k i e j . * )

Nie dziwi mnie wcale, że po ścnierci czcigodne­
go Ojca swego szukasz ulgi sercu Tw em u, odka­
żając pam ięć po Nim do szacunku publicznego. 
Droga, jak ąś  obrała na to, i w ybór mnie sobie do 
tego, obowiązują do parę  uwag, których w ysłuchaj—

*) Umarł 14 czerwca b. r., lat mając 74 w T ar­
gowiskach majętności swojej.

Nekrolog ma być w iernym  wizerunkiem  osoby 
zm arłej, aby z niego była m iara o w ielkości p0' 
niesionej stra ty  dla nas. Nie ma on być paneg1' 
rykiem, gdyż praw da pochwał nie znosi, za ży®1* 
co po śm ierci; lecz do takowego obrazu małoj®8
*uać osobę, lub widzieć raz, dwa, kilka. Potrzeb* 
na to św iadkiem  bliskiem było być cnót dom?' 
wych, obywatelskich, i życia publicznego: a co m n'e 
nie spotkało. Szanowałem , to praw da, tego Pan*/ 
kochałem g o , gdyż był to dziwnie w pożyd0 
miły człowiek. Polak od stóp do głów pa s ta rj 
krój, jakich w ydaw ało to płodne w ludzi Woj®' 
wództwo Ruskie z ziem ianam i swemi, długo n*' 
wet jeszcze po rozbiorze k ra ju ; co przydusiło do' 
piero, ono ciepło żywotne ziemi rodzinnej, szkoty 
niem ieckie i obyczaje francuzkie po domach n® 
szych. —  Gdy mówił, rzekłbyś, że słuchasz ksią*' 
kę; zdanie jego było poważne, mowa i cała p° ' 
stać niepodszyte obczyzną; a kochał i znał swyj 
kraj, ale jako  człowiek m ądry, i dzieje jego ni® 
tylko w iedział ale umiał. K ilka lat w tył ten '0 
nie byłbym się od tej pracy wym ów ił: ozegoby® 
nie wiedział, to byłbym odgadł, gdyż w tedy z p°^ 
pióra mego co godzina to arkusze zapisane p°° 
stolik leciały; ale dziś ani mi myśleć o tem, * 
Nekrolog nie cierpi zwłoki, aby uroku swego ni° 
stracił. Cierpię też na tem, raz przyznając się dj> 
mojej słabości, a  potem odm aw iając tej posług'/ 
kom u? tej Paui Sobolewskiej, której sm utek na j®J 
obliczu pokazuje, że nie była nigdy szczęśliwą* 
Mam ja  szacunek do takich osób, gdyż cierpieni* 
to szkoła jest W ybranych Pańskich.

K raków  da ia  19 ozerwca 1868.
X . Łgtowski.
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CZAS z Środy 24 Czerwca 1868.

(doictwa) k o m isja  następującą w niosła rezolucyę: 
8t -8^  rz^ ’ a **y na r* minister-

Wa rolnictwa zażądał większego aniżeli tegoro- 
dzay — kredytu, a  tem samem postarać się o za- 

oscuczynienie potrzebom gospodarstw a, o ile one 
QDQU8zów poszczególnych krajów  i królestw  po- 

t y ® .^yć nie m ogą“. Minister rolnictwa hr. Po- 
izhu n z rad ością w ita tę  rezolncyę i poleca ją  
wnońf Pr*yjęcia. W ydatki na tem poln z pe- 
cei naĴ eP82© przyniosą owoce, a to tem wię- 

’ de dotąd dla rozwoju gospodarstw a praw ie
, le zrobiono.

pr»^u®yę wraz z dalszem i pozycyami. W końcu 
Tap ił baron B o m a s z k a n ,  wskazu-

Ua smutny los właścicieli dóbr w Galicyi. 
„ “rodzaje w latach 1865 i 1866, głód, powodzie 
powodowały w ielką nędzę i było w tedy rzeczą 

o,emożebuą ściągać podatki. Dlatego mówca wno- 
Uprasza się wysokiego rządu, odpisać zaległe

■ .t. J —« mlniaiAIAlanil imnlnoU

Izba uchwaliła wspommoną

j . °becnie między właścicielami małych posia- 
d atL.w 1 ic y i ,  K r a k o w i e i  B u k o w i n i e  po* 
ni»t £runtowe i domowe z r. 1865 i 1866.“ Mi- 
n er skarbu D r B r e s t e l  przyznaje, że skreślo- 

y przez poprzedniego mówcę Btan rzeczy jest 
j l 0 1 y® 2 praw dą, dlatego rząd tu i owdzie ze­
nie ° a °dp*®anie podatków, ale żadną m iarą 

może zezwolić na o g ó l n a  i c h  o d p i s a n i e .  
dyw‘8«ler 8^ a rb° obiecuje, że w takich razach in 
*ci& *n® 8tosnnbi pojedyóczych osób z pewno- 
ron u  w*6*9dn' ane będą. Po tem wyjaśnieniu ba- 

n B o m a s z k a n  wniosek swój c o f n ą ł .  Na- 
, tPnie iaba uchw aliła także ustawę o izbach han* 

©Wych i o dziedziczeniu dćbr w łościańskich.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
23 czerwca. Dziś w 50 letnią rocznicę 

w u nJ‘  A 8BWai° « y l do Krakowa i złożenia ich
odbvłn ' P°i*kich zwłok Tadeusza Kościuszki

y się żałobne nabożeństwo w katedrze zamkowój. 
j  Pr*eciw wielkiego ołtarza , przed którym odprawił 
taf |,aD0D‘k SoiP'o solenną wotywę, ustawiony był ka- 
u 4 w kształcie sarkofagu, którego boki stanowiły 
Ba i Przedi tawiające sceny z życia bohatera z pod 

o awic. Są to te same, które przed pół wiekiem figuro- 
y Podczas żałobnego obrzędu obchodzonego na jego 

rnn ^ ried katafalkiem, na którym wznosiła siętru- 
,a Przyozdobiona chorągwiami, stało na piedestale kolo* 
ne popiersie Kościuszki, wiernie naśladujące jego 

*y®y. Podczas mszy św. śpiewali na chórze amatoro- 
le i członkowie towarzystwa „Muzy.“ Kościół prze­

pełniony był nabożnymi, jednakże między różnorodną 
•eh masą, nie widzieliśmy]włościan z tyoh okolic, w któ* 
fych mianowicie żyje pamięć Kościuszki, odświeżana
* podtmymywana widokiem mogiły na cześć jego usy 
banej. Na tę to mogiłę ma sie dziś odbyć o godzinie 
5 -<y Pielgrzymka.
d t ,*a*C0 W Ś. Jana przypada obchodzony

otąd starożytny zwyczaj puszczania wianków na 
°dę. Szczególniej też wieczorem zbiera się znaczna 

*®zba osób nad Wisłą, aby być świadkami tego ob­
chodu, który różnemi laty to więcćj to mnićj świe­
tnie się odbywał, ale nigdy nie wychodził ze zwy­
czaju. W niektórych okolicach Polski właśnie w tym 
dniu palą Sobótki, nie zaś jak  tutaj w Zielone Świątki, 
a i wianki puszczane bywają na wodę dopiero nocą 
i powinny mieć na sobie płonącą świeczkę.

—  Tutejsza komenda wojskowa zawiadomiła To­
warzystwo strzeleckie, iż w ciągu całego tygodnia, 
przez który się odbywa strzelanie do kurka, muzyka 
w°jskowa grać będzie w ogrodzie strzeleckim codzien­
n e  po południu bez żadnego wynagrodzenia. Towa- 
c*ystwo strzeleckie podziękowało za tę okazaną sobie 
yczliwość i za uprzyjemnienie zabawy strzelecką.

Bióro prezydyalne Magistratu przyjmuje Bkładki 
budowę pomnika Cesarza Maksymiliana, mającego 

nąć w Tryeście, gdzie istnieje w tym celu komitet. 
~~ Radca miejski p. Lipiński, przewodniczący 
komitecie wsparcia rodaków wracających z Sy- 

*y*> tawiadamia nas, iż otrzymał na cel rzeczony
*  P- T . O. W. złr. 30.
n j"~ Dr Zygmunt Lewandowski otrzymał na wszech- 
Grah tBtej?l6j  stopień magistra chirurgii, p. Kazimierz 

Q*ski stopień doktora medycyny,

niego; ale będąo 
chu swćj chałupy, 
jego chata z dobytkiem
jego chora usłyszawszy jakiś nadzwyczajny szelest 
trzaskanie na dworze, wyszła z mieszkania, aby zo­
baczyć, co się dzieje, i nie mogła z powodu ogromnego 
ognia już tam powrócić; a tak dwuletnia dziew­
czynka i dziecię nowonarodzone znałazły śmierć w 
płomieniach; oprócz tego, szkoda wynosi do 350 złr. 
Ogień był podłożony, a powstał od leśnój pościółki pod 
ścianą mieszkalną chałupy. Budynki nie były ase­
kurowane.

—  Drugie wyścigi konne odbyły się we Lwowie. 
W sobotę dnia 20 b. m. odbyły się trzy bie­
gi. Do b i e g u  I. przypuszczone były tylko konie, 
urodzone w Galicyi, Wielkiem Księstwie Krakowskiem 
i na Bukowinie. .Nagroda wynosiła 800 złr. w. a., 
meta l 1/® mili angielskiej (nieco więcej niż 1.300 
sążni wied.). Z zapisanych 8 koni biegało 5,^ zwy- 
cięztwo odniósł Przypadek, ogier gniady 4-letni, wła­
sność hrabiny A. Dzieduszyckiej. Wyprzedził on r 
mety tylko o długość głowy Florę, klacz JE. p. mi 
nistra rolnictwa. Karodówka i Piperkowska , klacze 
hr. Tarnowskiego, spóźniły się tą  razą. Do b i e g u  
II. (myśliwskiego) stawił się tylko jeden jeździec, p, 
T., na koniu, należącym podobno do hr. Baworow- 
skiego. Objechał on metę, wynoszącą 2 1/i  mili angiel­
skiej (2.200 sążni wied.) w przeciągu 5 minut. Nie 
wiemy, jakiej okoliczności przypisać ten brak osobi 
stego udziału młodych naszych sportsmenów w wy 
ścigach. Czy pokolenie dzisiejsze tak zniewieściało, 
czy też ma wstręt do popisywania się przed publi­
cznością? B i e g  IU. odbył się o nagrodę cesarską 
300 dukatów, koni zapisanych było 11, biegało 5. O 
zwycięstwo walczyły głównie: Ate.la.nta, klacz hr. 
Dzieduszyckiej, *e stada Jezupolskiego. i S ygna ł, o- 
gier hr. Zamoyskiego, który już był zwyciężył we 
czwartek. W ostatniej chwili Sygnał, koń rzadkich 
zalet i doskonale prowadzony przez jeźdźca, wyprze­
dził A talantf i wygrał po raz drugi. Trzecia przy 
szła do mety Nicegirl (czytaj: Najsgerl), klacz p. 
A. Cieleckiego, za nią z kolei: Niczego, klacz hr. 
J. Tarnowskiego, i Seret, ogier hr. W. Baworowskie- 
go. Dziś odbędzie się bieg o główną nagrodę cesar­
ską, wynoszącą 500 dukatów

-  W Auch w górnych Pyreneach dwa d o m y  stay  
w płomieniach. Z jednego zalatywały krzy i .  .. . .  
ku! ratunku! Najboleśniej brzm iał glos jakiej - 
Ratujcie moje dziecko! Przed palący się do“  P” y 
był i arcybiskup. Dopóki mógł, pracował ■
mi i ich zachęcał. „Dwadzieścia pięć Imdorów za' o- 
łał, dwadzieścia pięć luidorów temu, kto wyratuje tę 
kobietę i jej dziecko.“ Słowa te zrobiły niejakie wra­
żenie, kilku mężczyzn wystąpiło naprzód kilka kro­
ków, ale cofnęli się wkrótce. „Pięćdziesiąt luidorów 
temu, kto wyratuje z płomieni dziecko i jego matkę 
zawołał donośniej arcybiskup. Wszyscy słyszeli, ale 
nikt się nie ruszył. Wówczas prawdziwy ten pasterz 
swojego ludu umaczał prześcieradło w wodzie, owinął 
się niem i wstąpił na drabinę przystawioną do muru. 
Lud poruszony do głębi tym nadzwyczajnym przykła- 
dem miłości bliżuiego, padł na kolana i utkwił wzrok 
w czcigodnego prałata. Dostał on się szczęśliwie do okna, 
z którego buchały płomienie i znikł. Wkrótce potem 
przy tymże oknie ujrzano go znowu a zarazem ową 
kobietę z dzieckiem. Byli uratowani. Arcybiskup bę 
dąc już na dole, zdjął z sietie wpół spalone prze 
ścieradło, i ukląkłszy zmówił krótką modlitwę, a po 
tem dobywszy pieniędzy rzekł do owej kobiety, któ 
rą pożar przywiódł teraz do ostatecznej nędzy: „Nie 
troszczcie się matko! zarobiłem pięćdziesiąt luidorów, 
przyjmcie je  odemnie ua pierwsze potrzeby.14

  Dnia ozerwca zupełnie pogoda. Ciepłomierz w
cieniu doszedł do -f- 22°,2 R. od -f- 11U,0 R. Cięż 
komierz przez 22gi czerwca powoli opadał, znów w 
nocy na 23ci podniósł się wskazując 329,19, zaś cie 
płomierza -+- 13°,O R. Wiatr przeważnie północno 
wschodni przeszedł z rana 23go na słaby północno 
zachodni.

  We środę dnia 24go czerwca, Narodzenie bgo
Jana Chrzciciela.

Płacono za łaszt wagi hol. guld. pras.
Pszenicy białej 125 —  130 — 635—710 

„ szklistej 126 — 129 — 6 4 0 —680
„ w. pstrej 125 —  128 —  650— 710 
„ ordynarnej 118 — 124 —  540—590

żyta . . . — — ----------  360—450
jęczmienia . . —  — ---------  300—320
owsa . . . .  —  — ---------  180—230
grochu . . . —  — ---------  320— 420

mu zwłaszcza upały, które mieliśmy w ostatnich dniach, podniosły.
W handlu towarowym nie zaszła żadna zmiana. w  przeciągu tygodnia sprzedano pstenicy łasztów

W Drohobyczy ożywił się cokolwiek odbyt na naftę, 700, żyta 500, jęczmienia 20, owsa 20, grochu 270.
z powodu, iż na targowicach austryackich i mora­
wskich zmniejszyły się zapasy tego artykułu. Ale 
miesiące letnie są nader niekorzystne do przewozu, 
ponieważ nafta w tej porze zbytecznie się ulatnia, 
dla tego wysłano tylko tyle ile żądano koniecznie.
Wywieziono z Drohobyczy 2000 cetnarów na kołach,
1800 cetn. na kołach d li przewozu koleją. Lnu, ko­
nopi i pakuł wysłano w ostatnich 8 dniach do W ro­
cławia tylko kilka partyj pochodzących po większej 
części z Brodów i Tarnopola, ogółem 900 cetnarów.
Pomniejsze partye powiezione zostały do Bielska, Ho- 
henstadtu, Kóniginhofu i Pardubitz. Wywóz szmat 
był także nieco więcej ożywiony, kilka partyj nade­
szło tu koleją czerniowiecką, a z Tarnowa wywie­
ziono do Czech i Morawy około 350 cetn. Koleje 
czerniowiecką i Karola Ludwika przewożą surowe 
kali kałuskie jako kamień od wschodu ku zachodowi 
w partyach najmniej 80 cetn. celnych za jednym li­
stem frachtowym po cenie zniżonej l ł/ł0  c. od ce- 
tnara celnego i mili z opuszczeniem opłat za nalado 
wanie i wyładowanie, ale z policzeniem wszystkich 
opłat pobocznych i dodatku na agio. Kolej północna 
pobiera za ten artykuł l /* , tt c. z doliczeniem 4/ , 0 0. 
na ogólną opłatę asekuracyjną, i nadto, jeżeli swoich 
ludzi daje do wyładowania, */I 8 c. od cetnara celne­
go. Wywóz jaj z Tarnowa, Rzeszowa i Krakowa był 
bardzo znaczny, wywieziono ogółem około 3000 cetn.
Na prowincyi płacono za kopę 56 c. Drzewa budul­
cowego i do wyrobów nadeszło koleją czerniowiecką 
kiłka większych partyj, zostały posłane do Medyki.
Osobno nadeszło do Lwowa około 2000 cetn. drze­
wa budulcowego i do wyrobów; w ogóle transport

kolei !9ł*° wozo« j  o nieładzie, jaki panował na 
okim HP n<>cnćj tak w krakowskim jak w krzeszowi- 
8łow podczas przejażdżki w niedzielę do Krze-
Publi'0* ** ®tało jeszcze powtórzyliśmy skarg słusznych 
jaki 0* na jój lekceważenie i na nieporządek: bo 
„ J / ^ w a ć  takie postępowanie, że o godz. lOtój 
8;e “r dzwoniono pierwszy raz do odjazdu, a gdy 

* publiczność zgromadził* i część jćj, o ile do 
"gonów do8teć 8i mogł8) zajmować je  zaczęła, po­

ści! rU' z>ł d»piero o godz. U 3/«  bo dopiero zaczęto 
tvi .  6 * przyczepiać wozy, oraz przesuwać je. Jedną 

Popełniliśmy w wczorajszym opisie niedokładność, 
„i W*Wszy niemoa, który całym ruchem w Krzeszo- 
bon? rozporządzał, szefem tamecznój staoyi. Był mm 
iacv m 8zef 8tacyi krakowskićj p. Czadek nieumie- 
UaJ W°ai° Po polsku i w tym dniu mający nadzór 
Ł . roehem między Krakowem a Krzeszowicami; szef 
ni« 8̂ cyi krzeszowickiój także nie umiejący po polsku 
re oddanego sobie w niedzielę zarządu. Również 

widenei są niemcami, z którymi się nie można było 
zmówić. Dyrekcya kolei północnćj, która nabyła 
i*®^ kolćj krakowską, nie wie pewnie o tem , że 
•egdyś co niedziela tyle jeździło z Krakowa osób do 
rzG8zowic, co ostatniój niedzieli. Ruch ten dla tego 
•tał, że przez wiele lat nie bywało pociągów space­

rowych, i że za dawnego zarządu kolei usłużność 
urzędników dla publiczności była tak ą , jak być po- 
winna i jaka jest w tych krajach cywilizowanych, 

-  u ! k ! ! r 8Ują- Cywilizatordw z za granicy.

S  4 ?  »»*“ ’ p ! k £ kb„k “  p“ ,k0’ i“ 1 *p*i

Psów zmusza do zamykania okien w  t • «k„
jak nas zapewniano, byli tacy właściciel! psów któ 
rzy je  na nsc wyganiają, lecz p r z y p ^ , ^  b

„ T h N a l e ż a ł o b y

Przyjechali do Krakowa od 22go do 23go czerwca.
HOTEL DREZDEŃSKI: Chaczewska wł. d. z Ja- 

nuszna, Józef Misiągiewicz z Tarnowa, Albina Duni­
nowa właś. d. z Galicyi, Amelia Szlaskowa z Czer-

ni°HOTEL POLLERA: Michał ks. Dołgorukow wł. d . 
z Rosy i, Zygmunt margr. Wielopolski właś. dóbr z 
Ohrobrza, J. Brzozowski z Wiednia, Henryk Siegler 
z Izdebnika, F . Langer z Biały, Justyna Benoeowa 
wl. d. z Niegowici, Henryk Dąbski wł. d. z Galicyi, 
Maksymilian Walter z Koźla, G. Gaertig oficer pruski 
z Oliwio, Władysław Wilkoński wł. d. z Poznańskiego, 
Tomasz Kozłowski wł. dóbr z Poznania , Władysław 
Wielowiejski właś. d. z Pokucia, Konstanty Braczko 
wł. d. z Besarabii, Teresa Wallisch z Czech, A. Smo­
larski z Kent, Ignacy Mysłowski wł. d. z Trybucho- 
wa, Alfred Mysłowski właś. d. z Koropca, Stanisław 
hr. Walewski wł. d. z Prus.

HOTEL SASKI: Julian Fink z Galicyi, Aleksan­
der Kamiński z Lublina, Alfred hr. Skórzewski wł. d. 
z Kongresówki, August Bringer kupiec z Wiednia, Józef 
Borykowski z Galioyi, Wilhelm Grabicki z Galicyi, 
Wojciech Szyliński z Galicyi.

na 
ia psówkazać oprawcy obławę nocną dla wyłapan 

wałęaająCych się i opuszczonych.
Wincenty T h  ul l i  ó , znany jako piaarE 0 -

®al"y i tłumacz, umarł we Lwowie, d. 21 czewca 
bcząc lat 79. Niegdyś wszystkie pisma literackie były 
rasilane wierszami jego, a nadto wychodziło ich wiele 
osobno, między temi i prace dramatyczne, któro j e 

Pak nie doznały powodzenia na scenie.
—  Dozorca więzienia w klasztorze pokarmelickim 

we Lwowie p. Kufa, który ugodzony został nożem 
™ r z iedneS°  z więźniów d. 19 b. m., umarł na

^ , ^ o k ° ł ó w  lOgo czerwca.
27g0 G*jor# wieśniak w Nienadówce, szedł
Powiła a ran°p ncieszony, że mu żona w nocy syna 
nowiny d° ^Umdw, i miał wstąpić z udzieleniem tć  

0 swego teścia, mieszkającego o V4

wagi korzec polski złp. gr- złp. gr-
Pszenicy białej 2 3 5 - -245 — 56 — 63 3

„ szklistej 2 3 7 --243 — 56 26 60 13
„ w. pstrej 2 3 5 --241 — 57 23 63 3
„ ordynarnej 2 2 2 - -233 — 48 — 52 13

żyta . . . ----------------_  —  — 32 — 40 —

jęczmienia. . 26 20 28 13
owsa . . . —  _ —  —  — 16 — 20 13
grochu . . . ------ ---------- 28 13 37 10
Kursa zamian. Londy u 6-23% . Hamburg 151%

Amsterdam 143 */„. Warszawa 83 ’/z-
Aleksander M akowski i  Spółka.

D e p u t e  t t l e g r a f ic m e .

Belgrad 22 czerwca. Spełnienie w yroku na 
Z t  "teraz"ułatwiony,~ ponieważ"' furmanf wra^ającT pci I kapitanie M irzajlowiczu odłożonem zostało na trzy 
odstawieniu drzewa, zabierają szyny do budowy kolei dub * powodu przyrzeczenia jego  , iż poczyni ze- 
. laznej znania. Do sądu wojennego powołano trzech mie
6 W handlu zbożowym ciągle jednakowa panuje sta- 8ZCZan belgradzkich jak o  asesorów , gdyż utrzy- 

gnacya. Zapasy jakie są j ea J  Da prowincyi, roz- m yw ano, że dla wym uszeuia zeznań na uwięzio
chodzą się na konsumcyę miejscową, a ciągłe 8P8* onW Przy n(ia8?łw ych- T ,
danie cen na targowicach zagranicznych czyni wywóz I U ashington 20 czerw ca. Prezydent John

Wiedeń 22 czerwca.

z Galicyi zupełnie niemożebnym U nas spadły ceny 8oa f ł f y l Veta przeciw  bilowi przypuszczające

— -  p U  i k -  t “ °  p re

jęciŁień »ie » a  go wcale, jak  równie^ M owiL! SU d | 110 e ,0’am l p r a c " ’  3 L
zasiewów rzepaku jest bardzo pomyślny, i spodziewają 
się , że zbiór odpowie oczekiwaniom. We Lwowie 
płacono pszenicę 170 fut. 11 złr., żyto 160 fnt. 7 złr
i 6 złr. 80 c., jęczmień 14o fnt. 5 złr. 40 c., owies I  jdjody Milan Obreuowicz przybył ta  wczo
100 fat. 3 złr. ra : ran*0 w towarzystw ie ajenta serbskiego p. Ri

Na targowicach zamiejscowych były ceBy następu- 8tjC8a i nauczyciela swego p. Hueta, zabaw ił cały 
jące: Tarnów, pszenica 170 fnt. 10 złr. do 10 złr. dzień w £)oblmg □ m atki swojej M aryi Obreno- 
50 c., jęczmień 139 fnt. 5 złr. 50 c. do 6 złr., żytfJ I vviczowei a potem był u księżnej Julii, wdowy 
160 fnt. 6 złr. 50 c., owies 100 fnt. 3 złr. 50 c., zabitym księcia Michale; dziś zaś wyjechał do
dowóz był bardzo mały, odbyt ograniczony. Dębica: % i jczny m orszakiem . W ybór jego można
pszenica 170 fnt. 11 złr., żyto 160 fnt. 7 złr. 60 c., L waża(s za zapew niony; natom iast zachodzą z po- 
jęczmień 136 fnt. 4 złr. 60 o., owies 98 fnt. 3 złr. woda rej enCyi bardzo zacięte zatargi, które nie- 
10 c., w handlu ogółem najzupełniejsza stagnacya. łatw0 zagodzić, gdyż wchodzą w to kobiety. 
Rzeszów: pszenica 170 fnt. i o  złr. 50 c., jęczmień księżna  Ju lia  odm ówiła stanowczo wszelkiego 
140 fnt. 6 złr. 15 c., żyto 160 fnt. 7 złr., owies utJziału, i niechce więcej pokazać się w Belgra- 
100 fnt. 3 złr. 60 c. 'L wyjątkiem partyj zakupio- jem m a;ej podjąć się roli opiekunki Mila
nyeh do młynów nie było wcale popytu. Jarosław. 1 u gdy przeciwnie w łasna m atka kandydata  nbie- 
pszenica 170 fnt. H  złr. 50 c., żyto 160 fnt. 7 złr, g. ^ ten za8zezyt, lecz w Serbii jej nie lubią, 
30 c., jęczmień 138 fnt. 5 złr. 45 c., owies 98 fflM a ludzie stanu nie uw ażają jej za dość godną ta- 
3 złr. Dowóz słaby i popytu wcale nie było. ^ rze" kiego stanow iska po je j skom prom itow ania się w 
myśl: pszenica 170 fnt. 12 złr. 50 c., jęczmień 139 y Q|jare8ZCje j wzgardliwem  jej ztam tąd w ydale- 
fnt. 5 zir. 80 c., żyto 160 fnt. 7 złr. 10 c., owies | nja> Z resztą obaw iają się z jej strony iotryg, a

jotować przyszłość i oszczędzać transakeye mię­
dzy tem co istnieje dzisiaj a  tem co się narzuci 
,n tro .“

Berlińska MontagsZtg  dow iaduje się, że wszelkie 
jogłoski o usunięciu się hr. B ism arka na dłuższy 
czas w zam iarze przepędzenia zimy w Cannes, 
są bezzasadne. Ale mniej zaprzeczają pogłoskom  
obiegającym w kołach świadomych rzeczy, iż od 
czasu urlopu m inistra stronnictwo przeciwne m a 
a dw ora usiłuje w ypłynąć ua wierzch i przew od­
nictwo uzyskać. Przypominamy, że zaraz po woj­
nie ostatniej dw oracy budzili w królu W ilhelmie 
niechęć ku ministrowi, pod pozorem, że tenże so- 
iie  a  nie królowi przypisuje tryumf polityki p ra ­
skiej. Sekretarz  stanu w ministerstwie spraw za­
granicznych Thiele objął po kanclerzu sprawy za­
graniczne, o czem obce rządy zawiadomione zo­
stały  okólnikiem z d. 15 b. m.

Dziękujem y Nordowi, że broni nas od naszych 
przyjació ł, albowiem pan D elam arre w La Pa­
trie  nie zrozum iawszy w cale o co nam  szło w Nr. 
131, z niewiadom ością godną dzienikarzy francu­
skich, nazw ał Czas „rusofilem." „Biedny p. D ela­
m a rre —  woła N o r d — co za niewinność! P oczyty­
wać Czas za dziennik rusofil! O dkąd pan  D ela­
m arre w ypiera się Czasu, nie m am y nic do pow ie­
dzenia, gdyż zgadzam y się na to .14

Odezwy republikanckie we W łoszech wywołały 
w Izbie in te rp e lacy e^ jak  niemniej b rak  bezpie­
czeństwa osobistego, m orderstw a i rabunki zwró­
ciły na siebie uw agę Izby. Ministeryum broniło 
się tak  od jednych ja k  i od drugich zarzutów. 
Perseveranza  mówi, że nie należy zamachów czy 
też zamiarów republikauckich mięszać z czynam i 
zbrodniczemi; lecz praw dą jest, iż tajna agitacya 
we W łoszech ułatw ia w stęp do stowarzyszeń lu­
dziom najgorszego prow adzenia, którzy podszyw a­
ją  się pod stronnictw a polityczne, aby  znalezć o- 
piekę przed ram ieniem  sprawiedliwości. Urzędo­
wa Corresp. italienne mówiąc o odezwie podpi­
sanej „kom itet Nr. 10“, k tóra wzywa lud no s ta ­
w iania w M edyolanie barykad, nazyw a ten ak t 
w ybrykiem  niesfornym  pewnej liczby egzaltow a­
nych. Nie należy jed n ak  przyw iązyw ać wagi do 
zam ysłów tych anarchistów , gdyż rząd posiada 
dostaczną siłę, ab y  każdy zam iar znchwały zdu­
sić w samym zarodzie.
& Debatłe w iedeńska mówi, że z rozwiązaniem senatn 
w Bukarescie i cofnięciem dym isyi gabinetu, p rze­
silenie w Rumunii nie ustało, gdyż p a rty a  bo ja­
rów rozwija wielką czynność jaż  nie tyle przeciw  
m inisterstwa, co przeciw sam em u księcia. Między 
lud rozrzucane byw ają odezwy podburzające.

K orespondent z K rety do M orning Post, który 
bawił w obozie tureckim , pow iada, że wojsko tu ­
reckie zajęte je s t biciem dróg i budową warowni, 
przyczem pow stańcy nieustannie je  napadają. Nie 
maż w tych utarczkach żadnych znacznych stra t, 
gdyż K andyoci trzym ają się w okryciu , lecz za ­
wsze kilku ludzi pada. Powstańcy są dobrze uor- 
ganizow ani, otrzym ują regularnie żywność i amu- 
nicyę, a  broń odtylcowa francuska i angielska n a ­
potyka się często w ich szeregach.

w każdym  razie nie chcianoby się narażać na za-100 fnt. 3 złr. 30 c.
Bydła rzeźnego i opasowego nadeszło w tygodniu I 7 t r*ony~dwór u_rumuń8kirego"

ubiegłym 1800 sztuk koleją lwowsKo-czermowiecką1 J 
i posłane zostały do Oświęcimia. Z tutejszej targowi­
cy wysłano około 400 sztuk wotów. Prócz tego 
nadeszło koleją czerniowiecką 1300 sztuk trzody

Powyżej podajem y szczegóły o podróży do P ra ­
gi i pobycie tam N. Pana. O znaczeniu zaś tego

Gospodarstwo, przemysł i handel.
L w ó w  18 czerwca. (Spraw ozdanie tygodniowe). 

W ostatnich ośmiu dniach stan powietrza był pomyśl­
ny Tak w wschodnich jak  i zachodnich powiatach 
Galicyi były deszcze nawalne. Stan zasiewów jest zu-

chlewnej, przeznaczonej po większej części do M o -|“ ro k ‘ '  d wz„ u dem politycznym mówimy dziś
rawii- '  (<?• L w ‘)' In a  czele dziennika.

Nie usta ją  w Paryżu  wieści o zm ianach w ga- 
G d a u s k  20 czerwca. Pogoda ciepła bez deszczu. | binecie i w w iększej części poselstw  lrancuskich 

Wiatr południowo-zachodni. W Anglii z powodu dłu- za granicą. U trzym ują, że dzień lo  sierpnia to jest 
giej niezwykłej suszy, nadzieje na obfite zbiory nieco | dzień napoleoński dając sposobność Cesarzowi do 
słabnąć zaczynają. Stan ozimin w ogóle dotąd wpraw- rozdania wielu nagród w legii honorowej, godaości 
dzie pięk.iy, lecz żdżbło i kłos krótkie, a na lekkiej senatorskiej, i t. d., będzie oraz epoką zm iany w 
glebie zasiewy stanowczo ucierpiały. gabinecie. Indep. htlge z 21go bardzo zagadkowo

Przy nader małych dowozach krajow ych, ceny i tajemniczo w yraża się o tych zm ianacb. Pisze 
pszenicy angielskiej podniosły się w początku tygo- ona bow iem : 
dnia w Londynie i Liverpool! o 1 szyling, a na „Rada m inistrów odbyta wczoraj (20go) w bun- 
wielu placach prowincyonalnych nawet o 2 szylingi tainebleau przeciągnęła się długo po poła niu i 
na kwarterze, i towar przy wozowy przy wzmacniających dodała nowej mocy wszystkim wieścioin o leg - 
się cenach lepszy miał odbyt. W następnych jednakże jącym  w Paryżu od niejakiego czasu po , y- 
dniach, chociaż ani deszcza nie było, ani dowozy się dem zmian mniej więcej bezz . ?  
nie zwiększyły, pokup był bardzo mały, a w skutek osób rządu. Oczywiście nic nie rAłVHftn„„:
tego ceny pszenicy miały słabszą tendencyę i ^ o  ^  °rozpow8zechnione w tym

Ceny praedmioeie ™ « « b y  i D . b L
jęcziuien o x, owies o /„ j  j  r  stwierdzenia. W strzym am y się od ich pow ta-
We FrTncy“ % %o SStatniem  gwałtownem cofnięciu | rzania i rozbioru. T yle można powiedzieć jednak

się cen mąki i pszeni

nszenicv ** dow di^śfe wzmacniają^ a na wielu placach I spiracya, W którą Wmieszane są  umysły"nawet bar 
notowano w tam tygodniu podwyższenie o 60  do 95 dzo um iarkow ane, najm niej nieprzychylne rząd  >wi, 
cent na 120 kilog Tylko w Marsylii i Hawrze z po- a to w celu zupełnego przeobrażenia instytucyj, od 
wodu wielkiego przywozu ceny mniej się ustaliły. 20 lat rządzących krajem . J a k  niegdyś rząd  lęca ł 

Żyto, jakkolwiek mało ofiarowane, trudny ma od- się wolności, tak  dziś dom aga się takowej jako 
byt i tańsze.

Na naszym placu pokup w ogóle w tym tygodniu 
był słaby, ceny się chwiały i miały dążność do co 
fnięcia się, a lubo wystawa prób na giełdzie była 
mała, zwłaszcza co do wyborowych gatunków psze­
nicy, to jednakże chcący sprzedać do ustępstw w ce­
nie skłonić się musiał. Dziś pokup był ożywieńszy, 
przy wzmacniających się cenach.

Żyto miało dobry odbyt, w początku tygodnia ce-

pierwszego w arunku siły i godności. Nie wątpić, 
że ruch ten zagraża mnóstwu interesów, które się 
m iały za nietykalne i podstaw iały się za jedno z 
interesam i państw a; a  nie można zaprzeczyć, że 
ag itu ją  one, aby utrzym ać tę potrzebną d la  sw e­
go zbaw ienia solidarność, ale z przeszłości tyle 
się pokazuje, że usiłowania te nie wzięły góry 
nad przezornością Cesarza Napoleona, i że tenże 
nie popełni błędu, aby się dał zaskoczyć w ypad-

Ostainie depesze telegraficzne „Gz&sui1
Wiedeń 23 czerwca. Dzisiejsza Gazeta W ie­

deńska  ogłasza sankeyonow ane przez J .C . Mość 
ustawy tyczące się konwersyi dłagu publicznego, 
podwyższenia opłat od w ygranych loteryjnych, 
dalej względem sprzedaży dóbr skarbow ych i p rzy­
jęcia  dłagu bieżącego na 25 milionów złr.

Kzyin 22 czerwca. Na tajaym  konsystorza 
miał Papież allokucyę z powoda spraw  religij­
nych w A ustryi.

Hanower 22 czerwca wieczór. Na powitanie 
króla Praskiego przez w ładze miasta, tenże od­
powiedział: Nie ganię j a  ucznć dla dawniejszych 
stronników. Jeżeli jednak występujecie przeciw 
mnie i mojemn rządow i, wtedy zm uszacie mnie 
stosownie do tego działać. Zaw ierzajcie mi, a  j e ­
stem przekonany, że czekają nas szczęśliw e oko­
liczności.

P e s z t  22 czerw ca wieczór. D zisiejszy Pesther 
Lloyd  ogłasza datow ane z Bokszey 20go czerwca 
ośw iadczenie księcia A leksandra K aradżiordżew i- 
cza, w którem  tenże stanowczo protestuje przeciw 
wiadomościom w iążącym  zabójstwo Micnała Obre- 
nowicza z nim i jego familią. Oszczerstwo to sy ­
stem atycznie je s t rozpowszechniane dla skom pro­
m itowania jego i jego familii.

Belgrad 23 czerwca. Dzisiaj o godzinie 5ej 
rano przybył ta Milao Obreaowicz i powitany był 
przy haka dział przez wielkie tłum y ludności, a 
pizyjmowali go dostojnicy państw a i korporacya  
obywateli. Po modlitwie w kościele, Milan objeż­
dżał główne ulice m iasta i zajechał do pałaca 
książęcego.

Kursa. W i e d e ń  23 czerw, godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57’50. — M etaliki z kuponem majowym 
i listopadowym 58-50. —  Pożyczka narodow a 
63-40. —  Losy z roku 1860 84-80. — Akcye ban­
ku 723.— Akcye kred. 193*60. —  Londyn 115-75.— 
Srebro 113 65. —  D akat 5-516/i«-

P a r y ż  22 czerwca, wieczór. Renta 70-72.

ODPOWIEDZIAŁBY KEDAKTOB I WYDAWCA

A n t o n i  t i ł o b u k o w * ^ -

Kurs papierów i pieniędzy.

K r a k ó w  23 czerw. 
Sreb. poi. s t  za lOOzł 

— nowe obr. „ 
Listy zast. poi. bez k. 
Banknoty poi. lOOzłr. 
Ruble ros. za 100 rsr. 
Talary prs. za 100 tal. 
Bankn. pr. za 150 złr. 
Srebro nowe austr. . 
Dukat ważny . . . 
Napoleon d’or . - - . 
Półimperyały rosyjs. 
Listy galio. nowe z k.
mfr •% sUr0 ■ Obhg. indem. „
Ak.k.g . bez k. i dy w.

■z. z całą wpł.

iądają| płacą

22 czerw.
* Metaliki ua w. a.
* U°?yr Zka nar°d- „ Metaliki na m. k.
„ Obi. ind. niż. AubL
* » czeskie,
u n węgiersk.
„ „ ohor. i b.

108 106
113 110
77 J 76)

416 418
159^ 156;
171; 168
89) 8 /f
114) 113
5 60 5 45
9 34 9 23
9 60 9 35
76 74}
80 78
67 65}
207 2 0 2
i85 182
88 87

65 10 54 90
63 8U 63 70
57 60 57 45
86 25 86 —
92 5G 91 50
75 7C 75 30
T5  51 75 -

żądają płacą

55 Obhind.galioyjs.
buków, 
siedmg. 

Pożyczka głod. gal.
Listy zastawne. 

5J Banku nar. losow, 
Galicyjskie 

5if We - los.
Boden Cr. auatr. 

Połyczki loteryjne. 
Losy poż. z r. 1839

„ » MM
„ » I860
i, « 1864Como-Rente. 

Kredytowe . 
żegl. par. na D, 
Ks. Esterhazy 
Księcia Salm.

Palfy. 
ks. Klary . • 
hr. St. Genois 
miasta Budy 
ks. Windisohg. 
hr. Waldstein. 
hr. Keglevich. 
Rudolfa

S5 50 65 — 
65 50 64 75 
70 —' 69 25

100 50,103 —

96 80 
74 -  
92 75 
99 50

165 KO 
80 — 
85 — 
89 30 
23 — 

135 50 
94 — 

165 -  
35 50 
*7 50 
38 50
35 75
36 — 
19 50 
22 75
13 75
14 50

96 60 
73 — 
92 50 
99

Alie. DanK. 1 przem, 
Bankn naród, austr. 
Zakładu kredytów. 
Żeglugi par.na Dunaju 
Kolei półn. Ferdynan 

rządowej fr.-a. 
zachodniej 0. El. 
Pardubickiej 
południowej 

ks. Rudolia300 fi. w. a. 
Galicyjskiej 
Czemiow.
1. pierwszeństw­

i e  — Kol. Ces. Elż. 5* za 
79 75 -  _  _  lOOflk.m.
84 80 „ (sr. pr). 100 fi. w. a. 
89 10 (Emis. 1862) „ ,  «
21 50 Kol. Rząd. St. 500 fr 

135 ~  „Emis 1867 „
93 50 Kol. połud. St. 500 fr. 

15» — Bony 6 J 1675-1876. 
35 — Kol.pół.C.F.100fl.k.m.
37 -  „ „ „ za 100 4 . w. a, 
28 — „w  sreb. 5} „ „ » 
25 50 Kol.Głog. za 100 fi k m. 
25 — Kol. zaohod. Czes. za 
19 _  300fL a.w .sr.l0 0 fl.w.a.
22 60 Kol. połud-pół-niem
13 25
14 — w srebrze

717 |7l6
193 50 i93 30
521 - 519 _

1795 1790
258 10 257 90
165 — :64 50
147 50 147 —
161 40 181 20
141 75 141 50
203 50 203 25
183 — 182 75

101 50 101 25
85 - 84 75
83 73 83 25

119 75 119 26
117 75 117 50
100 20 99 90
210 50 210 —
88 75 88 50
87 60 87 _

101 — 100 76
75 - 73 —

84 50 84 -

78 — 77 60
86 50 86 -

Pruskie bilety k as..
*łdą)ł pttuią

Kol.Gal.K.L.300 fl.w.a
94 50w srebrze 5{ za 100 95 —

Kol.Gal.K.L. Emis. II 89 — 88 50
Kol. Lw. Cz.po 300 fl.

76 50— (war. 5* zafl. 100.) 77 —
„ „ „ Emisya 1867. 

ks. Rudolfa po 300 fi.
80 76 80 25

— (wsr. 5) za fl. 100 82 25 81 75
Kol. 1. Bied. fl.200 a. w. 31 76 81 25
„ półn. czes. po 300 fl.

a.w.wsr.po5jzal00„ 90 — 89 —
Tow.Źegl. par. naDu: 
— — zafl. 100 m. k. 94 — 93 50
Austr. Loyd fl.lOum.tr _ — — —
Kol. Czes. po 300 fl.
— (w sr. 5 | za lOOfl. 94 — 93 —

Waluty.
Cesars. korony. . . 16 45

„ dukat na wagę _ — — —
„ — obrąozk.* 5 63} 6 52}

Złoto al marco . . 5 51 5 50
Napoleondory . . . 9 24} 9 24
Fryderyki................ 9 68 9 63
Luidory (niemieckie) 9 48 9 43
Suweryny angielskie 
Imperyały rosyjskie

11 65 11 60
9 65 9 60

Srebro . . . . . . 114 — 113 65
Srebro, kupony . . 
Talary związkowe .

114 50 114 -•

żądają 
1 701

Ijw ó w  19 czerw 
lukat holenderski .

„ cesarski. . . 
Półimperyał rosyjski 
Bubel srebr. rosyjski
™ r W -  •Talar pruski . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

» » m- k.
Listy zast. banku hip. 
Obligi indem. b. kup. 
6* Pożyczka naród. 
Akc. kol. gal. b. kup.

„ lwow.- czer. 
Akcye banku hip. gal.

W s r u .  20 czerw. 
Listy zast. 1 ser. rub. 

* 2 ser. »
kupon • 

Listy likwidao. * 
k u p o n  „ 

P o ż y c z k a  ,  1886 „

Kolej warsz. wied. „
„ warsz. byd. „
„ waru. teresp.

5  54 
5 55 
9 50 
1 82 
1 58* 
1 72{ 

73 50 
77 15 
87 50 
65 90

204 — 
179 -
71 60

82 73 
76 67

66  —

131 -  
129 — 
66  -  

69 33

płacę 
1 7o’

5 50 
5 51 
9 42 
1 78 
1 57 J 
1 71 j 

73 20 
76 85 
87 — 
65 60

*03 — 
177 76

82 40 
76 33 
1 97, 

65 50 
22J -  
130 &G

68 83 
88 60

przed, polu

Pociągi osobowe na kolejach ieUiznych
od tOffo Czerwca r.

A d e k o d z ą •
tr 1 Wrocławia 7-10 rano; 3.30 paz Krakowa do Wiedniafy*rt%auly , Wrocławia o godz.

—■ do Jjwowa 10.30 c no; 8.30 wieczór- ■
• ixrt flJjp.fJct 11 ttHf*

.®°. ,  Krakowa 7.16 rano; 8.30 wieczór:
J OtS m  d0 Szczakowy o godzinie 11.87 prze z m. %Jt pu południu,
.  Ktmakowy do Krakowa 8.61 po południu;
\«hw ow a  ao Krakowa 6.10 rano; 5.80 wieczór, 

Przemyśla do Krakowa » rano.
‘  wielicski do Krakowa 5.40 wioozór. 
t  Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

I P n y e k o d z ą ;
do Krakowa z Wiednia 9.46 rano: 7.46 wieczór.—z Wro 

clawia o godzinie 8.46 ranó — z Wrootawia 
Warszawy, Mysłowic i Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa 8.61 popołudniu; 6.11 rano— 1 xv D  
liczki 6.16 wieczór, 

do rtemyila  z Krakowa 4.43 po południu- 
do Lwowa z Krakowa 8.89 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa  6.17 rano, 7.37 wieczór,



CZAS z Środy 24 Czerwca 1868.

RADA OGÓLNA
T0W1RZISTWA 008;B0CZVSSOjCl

w  H H  l H O H I i :

Nr. 1 3 1 4 7

Postanowiwszy Rocznicę 
drugą założenia

;y Koczmcę pięćdzie: jtą 
Towarzystwa Dobroczyn­

ności w Krakowie obchodzić uroczystem 
Nabożeństwem w kościele §. P i o t r a ,  w dniu 
28 Czerwca r. b., to jest w n a s t ę p n i  Nie- 
dzielę, o godzinie wpół do jedenastej 
rano: Rada Ogólna, przy zawiadomieniu 
o t e m  wszystkich członków swoich, zapra­
sza Publiczność K r a k o w s k ą ,  ażeby na ob­
rzędzie tym religijnym uczestniczyć ra 
czvia

Kraków dnia 17 Czerwca 1868.
Prezes: H . MMosxowtki.

(1151—3 )T | Sekretarz: J. Głębocki.

Tendler’sche Ausgabe

Ł. BORDER’S
gesammelte Schriften.

Miniatur-Ausgabe. 1 2  Bandę 
S II. 5 0  kr.

Vorrathig in alien BuChhandlungen.

In K ra k a u  bei J u liu s
(1133-2-3.)

Zakład produkcyi Nasion
J T . M u l s i e u ' i c z a  w Boehm

zaleca:
Turnips angielsk i, „W hite Aitrig- 

hem ,“ pod/ugowaty. Getnar 
po 6 5  z/r. —  funt 7 0  cent 

dto „W hite G lobe," okrągły. 
Cetnar 6 5  z/r.—  funt 7 0  c  

Koński ząb, nasienie amerykań­
skie białe. “Cetnar 2 4  złr. —  funt 
3 0  centów. (io48»6j

Opakowanie bezpłatnie^________

i.-.. v.'. vv.V}r„'y

«-,3:<ą»P>

<ccm
W Krakowie w aptece Brunona Miczyń 

kiego — we Lwowien p. P. Mikolasza— 
W Poznaniu u  p. Monkiewicza. (649-5-

ł a tw ie j  mówić 
S W "  o bacie aniżeli go 
5 -  zrobić.

Pierwszy i największy
Skład fabryczny 

V  ^ O B U W I A
w ł a s n e g o  w y r o b u

EMANUELA STERNA
w  H I E D 1 I U ,

Stadt, M ariengasse N ro 2,
Poleca swój ogromny wybór najgustow- 
niejszego najwytworniejszego a szczegól­
niej trwałego obuwia ze wszelkich moźe- 
bnych gatunków materyj i skór po nastę­
pujących zadziwiająco niskich cenach.

k a m a n k i m ęskie 
kozłowe i cielęce złr. 4.60, 5, 5.50, 6. zlr. 

dtto. obsadzane skórką rękawiczniczą 
złr. 5. 5.50, 6 

dtto. kołkami śrubami, kapami z po­
czwórną podesz złr. 6-50, 7-50 8. 

z rosyjskiego lakieru, gładkie obsadzane, 
Złr. 6, 5-50, 6, 7, 7*50. 

lakierowane salonowe złr. 5, 5 50, e, 6-50. 
dto obsadzane kol. skórą, złr. 6, 6.59, 

7, 7.50.
jagnięce na cierpiące nogi bardzo przy­

jemne i chłodzące, złr. 5-50, 6, 6-60. 
H a m a u k i dam skie i 

prunellowe, aksamitne z obcasikami, złr. 
1.30, 210 , 2-50 , 2-80, 8, 3-30, 3-60, 4. 
dto now. kształ. złr. 3-50, 4, 4-50, 5, 6. 
dto z gumami, złr. 2-50 2-80, 3, 3-30, 

3 80, 4-50
ze skóry matowej, kozłowej, glanc, ciel.

z pół-podesz. złr. 3,3-50, 3-80,4. 
dto z najlep. gat. zł. 4-50, 5, 5-50, 6. 

nieprzemakalne skórzane, sukienne, pilśnio­
we, złr. 4 do 7.

H a m a sz k i d la  l i s t e d «
aksamitne, prunellowe, skórzane, 90 ceni. 

do złr. 2-50.
H am astk i d la  chłopców I

matowe, cielęce, złr. 2 20. 2-60, 3, 3-50.
H a m a t tk l  d la  dslew csąl.

aksamitne, skórzane i prunełowe złr. 2, 
2 50, 2 80, 3, 3-50, 3-80, 4. 

W ielk i sk ład  kam aszków  t Bań­
skich z obcasikami korkowi mi, od 
złr. 5 do 6.50 -  jak również t i  nie- 
wymienionych towarów ze sukna, fu­
tra, jedwabiu, atłasu, itp.. które są za­
wsze na Składzie. (908-12-20)1

Zam ówienia w ed łu g  m iary i na­
prawy w ypełniają się szybko. Pole­
cenia zam iejscowe za pobraniem na- 
leżytości pocztą.

Kupujący hurtownie otrzymują 
zniżkę

Wstęp do tej ulicy jest od Bau- 
ernmarkt jako też od Rothenthurm- 
strasee naprzeciwko Wollzeile.

C es. kr. w y ł ą c z

KOLEJ

CS8A&

u p r z y w ile jo w a n a

Północna

O B W I E S Z C Z E N I E ,

W

Osobny Pociąg spacerowy
z Krakowa i Berna do Wiednia.i ffłj . : li i j r !. >•’, -i /  I fil- • ;

d n i u  C z e r w c a  b .  r.odejdą z Krakowa i Berna

osobne pociągi spacerowe
w edług n iłej podanych planów jazdy a w niżej wymienionych stacyach wyda­
wane będą za połow ę ceny, bilety jazdy tam i r.apowrót, klasy 2«i i 3 eJ wa­
żne na 8* dni, na mocy których przys/uża prawo Szanownym Podróżującym  
powrócić w przeciągu 8  dni którymkolwiek osobowym pociągiem (wyjąwszy po-

_  spiesznych).

P l a n  J a z d y .
Krakowa o godz. 9 min. —  z rana

dto 
dto 
dto 
dto 

w południe 
po południu 

dto 
dto

Odjazd
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto
dto

Zabierzowa 
z Trzebini 
z Oświęcimia 
z Dziedzic 
z Pruchny 
z Oderbergu 
z Schonbrunn 
z ZauchtI 
z W eisskirchen 
z Prerau 
z Hradischa 
z Gódingu

Odjazd z Lundenburga
dto z Diimkrut
dto z Gansendorfu
dto z Florisdorfu

P r z y j a z d  d o  W ie d n ia

9
9

10
11
1 2

1
1
2
2
3
4
5

min. —  
•  21
•  41  
« 51  
» 2 6  
» 6 
.  13
* 3 3  
» 16  
» 5 2  
» 3 6  
» 4 3  
„ 3 3

dto 
dto 
dto 
dto 

godzinie 
dto 
dto 
dto

Odjazd z Berna o 4  m. 6 po po/
dto z Rajgern 4  „ 2 8  „
dto z B ranow ic4 „ 5 1  „

6 minut 1 0  po południu
7 „ —  dto
7 „ 3 0  dto
8 „ 1 0  dto

8  m in u t  2 0  w ie c z ó r .godzinie

P l a n  j a *  d  y  :A 
do Wiednia i napowrót, łącznie z należytością stęplową:

z/r. cnt. z/r. cnt

z Krakowa do W iednia i napowrót 15 2 9 10 19
z Zabierzowa dto dto 1 4 8 8 . 9 9 2
z Trzebini dto dto 13 9 2 9 3 0
z Oświęcimia dto dto 12 9 5 8 6 4
z Dziedzic dto dto 12 12 8 8
z Pruchny dto dto 11 31 7 5 4
z Oderbergu dto dto 10 3 5 6 8 9
z Schónbrunnu dto dto 9 79 6 5 3
z Zauchti dto dto 8 69 5 79
z W eisskirchen dto dtó : 7 8 6 5 25
z Prerau dto dto 6 89 4 6 0
z Hradischa dto dto 5 2 5 3 5 0
z Gódingu dto dto 3 8 6 2 5 8
z Berna dto dto 5 5 2 3 68
z Kaigern dto dto 4 9 6 3 3 2
z Branowic dlo d»o 4 4 2 2 9 4
z Lundenbu ga dto dto 3 4 2 2
z D iim krut dto dto 1 9 3 1 30
z Gansendorfu dlo dto 1 12 — 7 4

ii .
K l a s a

W iedeń dnia 19  Czerwca 1 8 6 8  r.

C. k. nprzywil. kolej Północna Cesarza Ferdynanda.

Osobny Pociąg spacerowy
z Wiednia do Lundenburga (Eisgrub)

i i Berna, j
dotykając

Adamsthal i Blansko.
W  d l l i l l  C z e r w c a  b , r ,  przy sprzyjającej pogodzie 
urządzony będzie bez pośrednictwa jakiegokolwiek przedsiębiorcy

przez podpisaną Dyrekcyą

osobny spacerowy pociąg
z W i e d n i a  do L u n d e n b u r g a  (Brzotysława) dla wycieczki

do E is g r u b  i d o  B e r n a

tenże dla połączenia się z pociągiem  spacerowym koleji rządowój z Berna do 
Adamsthal i Blanska, po bardzo zniżonych cenach 2 . i 3. klasy według niłej

podanego planu jazdy.

Szanowni podróżujący na spacer do Lundenburga a właściwie do Eisgrub 
będą w tym samym dniu znowu osobnym pociągiem napowrót z Lundenburga 
do W iednia przywiezieni, gdy jadący do Berna m ogą wśród sześciu dni, przez 
które bilet spacerowy ma ważność, powrócić z Berna którymkolwiek pociągiem  
osobowym (wyjąwszy pospiesznych pociągów).

Ci panowie uczestnicy spacerowego pociągu którzy nie chcą piechotą od­
bywać drogi przez Zwierzyniec z Lundenburga do Eisgrub, muszą sobie nająć 
furmanki do dalszej przejażdżki w którym to celu takowe oczekiwać będą 
Lundenburgu.

W  przypadku gdyby 2 8 . b.m. pogoda nie sprzyjała pociąg spacerowy wy- 
jedzie w d. 2 9  Czerwca b. r.

j a z d y

Jazda z powrotem /Lundenburga:
Odjazd z Lundenburga 9  m. 3 0  wieczór 
Przyjazd do W iednia 11 „ 4 1  w nocy,

P l a n

J a z d a  t a m :
Odjazd z W iednia o 6  m. 15  
Przyjazd do Lundenburga 8  „ 2 6  

dto do Berna 1 0  „ 2 2

z rana

C e n y  j 
Przejazd tam i napowrót łącznie z
Z  W iednia do Lundenburga i napowrót 
„ W iednia do^Berna i napowrót

W iedeń dnia 1 9  Czerwca 1 8 6 8 .

a z d y
należytością stęplową:

II Klasa: HI Klasa:
złr. 4  cnt. 2  złr. 2 cnt.
„ 5 2  * 3  „ 6 8  „

(1157--)

3
5

C. k. uprzywil. kolej Północna Cesarza FerdyBanda.

Oryginalne 
F ra n c u s k ie  
i Hiszpańskie

W W M  I W  A .
Największy austr. handel 

wywozowy i przywozowy wina

A L .  F  L O O H
W ien, Backerstrasse Nr. 8.

Zaleca swe wyborowe gatunki prawdzi 
wy h win węgierskich, austryjachich, fran­
cuskich, hiszpańskich desserowych w nie- 

sfałszowanej jakości po następujących 
niskich cenach.

O r y g i n a l n e  n a p e ł n i e n i e  z a  d u ż ą  flaszkę.
Voslauer, biały łub czerw ony................... 40 cnt,

„ Ausitich „ „  60 cnt.
Ruster Ausbruch............................................ 70 cnt.

i T o k a js k ie ............................................1 złr. 20 cnt.
i Tok aj a ka essenera.............................. 2 złr. 50 cnt.

v«ina B ordeaux
Medoc, St. Julien, fcłt. Estćphe . . 1 złr. 70 cnt.
Chateau M argaux................................2 złr. 50 cnt.
C h a te au  L a fite  g ra n d  v m  . . . .  3  z łr . —

W ina S z a m p a ń s k i e .
Geisler ■ftAp.. . ! . . TT . . .  . * złr. 50 cnt.
Heidsiek et Cp.......................... .... . 3 zJr. 60 cnt.
Napolci n grand vin • ................ 3 zjr. 50 cnt.
Aubertin et Cp. . .̂.............................  zjr 7a cnt

W i n a  d e s e r o w e .

Muscat Lunel  .................................. 2 złr. -
Old-Scherry................................................   ~
Malaga, bardzo stare.......................... 2 złr. 59 cnt.
Madeyra dry : * .  • t0  cnt-
Zamówienia różnych gatunków win hfdą w skrzyn­
kach po 6 flaszek lub w beczułkach od , wiadra 
natychmiast wypełniane za pobraniem nalezytosci 
i opłatną przesyłkę pieniędzy- Szczegółowe cen- 

uiiki darmo i opłatnie. . . . .  
Kupującym wible wina, restauratorom, właścicie­
lom hotelów, handlarzom wina udziela się oupo- 

j ue rwiednią zniżkę. (1131-2-48).1.

JjrPadaczka jest wyleczalną.^!
Wskazówka, aby Padaczkę (Epilepsyę)

w krótkim czasie radykalnie wyleczyć u 
niwersalnym środkiem nielekarskim— wy­
dana przez Fr. A . Quante Frondhoff, Wa- 
rendorf w Westfalii nakładem wydawcy, 
1868 r., zawierająca zarazem liczne, czę 
ścią urzędowo stwierdzone, to jest 
sięgą poparte, świadectwa, i pisma 
czynne od szczęśliwie wyleczonych z wszy­
stkich prawie europejskich miast, jako też 
z Ameryki, Azyi itd., — na bezpośrednie 
opłacone zamówienia rozsyłana jest bez­
płatnie przez wydawcę. (U36-2-3)

; p r z y -  
, dzięk-

Latarnie gospodarskie,
l O u a ,  do zupełnie bezpiecznego 

I oświetleń i a s t a j  e n ,  m a - 
®  ' g a z y n ó w ,  m ł y n ó w ,  

1 p i w n i c ,  s t r y c h ó w ,
po cenie: ‘

1 złr. 60 cent., 2 złr. 20 
cent., 2 zlr. 80 cnt. 

w dużych i małych ilo- 
lościach, u

E l  l t i i l l p d )  w  W i e d n i u *  
e / f t t / t t /  Neubaugasse N. 1* 

Skład w’srelkich gatunków 
Lamp olejnych (Moderateur), kam- 
finowych, jako też przedmiotów ku­
chennych i do domowego gospodar­
stwa potrzebnych. (568-rl2)T

G M ionkaai Drukami s CZx&uu W.

R n r k i  p r z e c i w as t mi e ,
aptekarza M j e v u s s e u r .

Leczą rychło i niezawodnie najuporczywsze astmy 
Dostać można w Paryżu na ulicy de la Mon- 

naie 19. w Krakowie u Wgo Miczyńskiego, we 
Lwowie u Piotra Mikolasza ' (i38-7-)T

N O W Y C H  K U P O N O W
do Listów  Zastawnych Królestwa Polskiego

jakoteż (iise-i-t) r

do Lombardów (Akcyj kolei Południowej)
dostarcza najspieszniej i najtaniej 

Kantor Wekslowy
Alberta Mendelsburga

w K r a k o w i e ,  Rynek główny

WIELKI »«H GOŚCINNI SEIFERTA
„ p o d  T r z e m a  R ó ł a m ł , ' 1  ..

obok nowych Łazienek położony, na sposób zagra­
niczny urządzony, w  w szelkie w ygody zaopatrzony, 

poleca się osobom przybywającym do K r y n i c y .
Promesy losow kredytowych

z podpisem J. C .  S o t k c n a ,
wraz ze stęplem po 4  z/r., których c i ą g n i e n i e  dnia 1 Lipca 1 8 6 8  odbędzie się,

(1105-5-8) T)
Jd T *Z am ów ien ia  

pieniędz) franco.
na prowincyę

J .  J B u v tl  w
uskutecznia się jedynie za

K r a k o w ie ,  
nadesłaniem

Z zaręczeniem prawdziwości.
P n y j j ty  p u t s  cesarski., królewskie f kslą»?°* 

dwory I „ .
Zaszczycony przez przywilej'e, patenta 1 meu»

©p l .

SPIRITUS KORONNI'.
(Unintessenee d’B*o 4* ®*‘ 

l#P»e)- . , .26 
flaszeczka złr.1 

Najdoskonalszego 2ata-
ku — nietylko jako nieoszacowane pact 

woda do mycia, ale także jako znakom11! 
środek lekarski ożywiający i wzmacnia)?®' 

siły żywotne.

(d) pb u © [p (g (ftu [p d ]fta

Mydło ziołowe,
do upiększenia i poprawienia płci, 
wypróbowany środek na wszelkie 
n ie c z y s to śc i skórne, używane . 0
z wielką korzyścią w kąpielach wszelak'6̂  
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalny® 

paczkach po 42 kr. —

kami

D r a  l I ó r i i ig - u ie r A

Roślinny środek
do farbowania włosów*

(kompletny w puzderku z szc*° 
■utuli i miseczkami 5 złr. w. a.) 

Uznany j'ako zupełnie odpowiadający cel° 
i całkiem nieskodliwy, aby ufarbować tr*» . 
tak zarost głowy i brody, jako tćż i brwi 

wszelkich możliwych odcieniach.

(pf®?. (B)r® yQ R )(d]© §

Roślinna Pomada woskowi
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest 
próbowanym środkiem do utrzymania (V  
działu. oryginaln. paczkach po 5 0  C

© rs BŚR ]M SU 1I»A

Roślinny środek do 
farbowania włosów,^

w flakonach na dłuższy o if te 
wystarczających, po 1 złr., . 

składający się z najodpowiedniejszych
.........................  ’ na utrzymanie, wzmoc%0

. _  zarostu głowy i_brody^"«-
też w celu ustr: 

liszajów

ch
dników roślinnych na utrzymanie, wzmo 
nie i upiększenie zarostu głowy i brody,

ilu ustrzeżenia się od tak przy**' 
łuszczenia się skóry.

©<* Snuto dl®

Pasta do zębów,
w i V. paczkach; po 70

i 35 cent / ,
Najtańszy i najwygodniejszy i naj j a 
pewniejszy środek do utrzymania 
1 czyszczenia zębów i dziąseł — ^  
przyczynia się równocześnie do na ^  
dania dobrocżynnśj świeżości ustom 1 r 

niebieniu.

Balsamiczne Mydło oliwny
jako środek do codziennego umywam* paj. 
dnie działający, może być po leco n y m  
usilnićj nawet Damom i Dzieciom p»c* 1 

likatniejszćj. ^
—  Paczka oryginalna 35 centów. ——

Kr. pnis. F izyka obw® '̂

Cukierki ziolo^j
dla swych obfitych 

^  składowych z najszczegoi 
szych i najodpowiedniejszych soków * . ^  
wych i roślinnych uznane, jako w yp  
w any środek domowy na kaiaralną 

kę, drapanie w szyi, zaflegmienie vV' 
Oryginnalne pudełeczka po 70 i 35 cent.

asm

oOCTo.
KAETUNG’S

iOELj^

ChinJkory
epszćj koi

Olejek z
z wywaru najlepszćj kory 
olejków woniejących na z a k o n *1e ^  
wanie i upiększenie włosów, ( w. ^  
czętowanycn i w sz k le  o stęp io  

nych flaszeczkacb P° '

m-m
l & l l l i l

Dra Hartung**

POMADA ZIOŁOWA,,
na wznowienie ł wzmocnienie! 
porostu włosów, (w opieczęto­
wanych i w szkle ostęplowa- 

nych po 85 cent.)

p ^ -W ssy s tk le  Wyi priytoeiene prieś^1*  ̂
stwlerdieae sweal ebwalebaeml wt*** 

ielaml, sprzedają
P ° ®  * « r ę c i e n l c m  t o i s a n t o *

wyłącznie tylko następujące firmy: .
w KRAKOWIE jedynie p .^ ó * .  Bt**4

następnie:
w Białej p. Leopold Sohwanzer, w! B«f*‘e 
wie p. A. Niemczewski i Sp. — w Brodae* 
Ewa Kornfeld i  p. Franciszek Gomoliósk'
— w Brsesanaek p. B. Fadenhecht, — J  
esaesa p. St. Kercel, — w Beehai p. 
Niedzielski,—w Czeraieweaeh pp. Ig. Scbn' 
i Józef Różański,—w Drohobyety p. J. RO8 - 
heim, — w fierlleaeb p. Walery Rogaws*' 
w Gródka p. Tomaszewski apt. — w llt0 
p. Alojzy Muszyński,—;w Jarosławia p- ^ ^  
aptek. — w Jassaeh p. Michał N eum ann, , 
w Kentach p. G. Streya, — w Kołomyi 
Adleretein, — w Kopyesyńeaeh p. X. " ło­
chowski apt. — w Krośnie p. A nt Krzyś* # 
forski —we Lwowie pp. J. F. Kleina wcl0Frf'et Gebhardt, p. Zygmunt Rucker apt.,.P 
deryk Schubuth, p. A. Berliner aptek-atP®* 
tem Laneri i p. Piotr Mikolasch,— Tj V 
Robert Barański, -  w ■ana.ter«r**»etl P- 
Lipschiitz -  w lllknllńeaeli p. "
dlicki apt. -  w Myólenloaob p- *■ Sendłer 
w Howym-Targu pan Karol Laur, w loW7 
Sąesn p. Ignacy Garan, -  w/pr”n»*ln P; IŁ 
ward Macnalski, — w pr**Th „  P81? 
Switalski apt. w ‘ ^®ro* ® ^
mann, -  w Rawie
w R i e e i o w l .  p. Ig i^ F  aSche,ter * S p .-  W *  
d e g ó rz e  p. A. St. B u r s a ,  -  w g a n . k n  p. ^  
Zarewicz, -  s.mborzepanAntom Kromer, 
w Bedziezowie P-1 Jan Kownacki, -  w StrJJ 

J G e r m a n n  apt — w S k a ła e le  p. T. 
bowski -  w S o k a lu  p. A. W. G rot,- w 
nUtawowl® p. Ferdynand Stecher apt. ^
Tomanek), — w Serecie pan J. Dempniak. 
w T arnow ie p. J. Jahn i p. Henr. Koy,'— TtT* 
pola p. A. Morawetz i p. Wal. Stachiewicz,
_  w Wadowloaoh p. F. F o ltin ,-  w Zalesi*”  
kaoh p. Józef Kodrębski, — w złoosowl* r  
Andrzćj Gottwald, -  w żółkwi p. Resie 
bag, — w Zurawnle p. Władysław Postęp***' 
  1801-16-18) , _ ̂

ara. Rządze* Drukarni, /Seweryn Dobrzański.


